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Agitatorowie rewolucyi.
Fon Daszyński prosto ze swego niedzielne

go gościnnego występu we Lwowie pojechał na 
podoDny występ w Przemyślu. Pan Daszyński 
objeżdża więc Galicyę i propaguje rewolucję. Bo 
strajk masowy, mający zatrzymać całe życie pu
bliczne i gospodarcze, bo otoczenie dworów wiej
skich buntem chłopów, nie jest niczem innem, 
jak rewolucyą. Pan Daszyński rewolucyi nie wy
woła; za „mały* on na to, chociaż sam ma się 
za tak .wielkiego* i tylko tej jego megalomanii 
przypisać można, że widzi on już w niedalekiej 
przyszłości, jak „zapalają się dwory pańskie a 
drzewa wyciągają swoje suche gałęzie po szlach
ciców*.

P. Daszyński wywoła co najwyżej takie 
awantury uliczne i bójki z policyą, jak w nie
dzielę we Lwowie, aranżowane z wielkim wy
siłkiem a z małym elektem, bo społeczeństwo 
przechodzi nad niemi do porządku dziennego 
z taką obojętnością, jak nad każdą inną burdę 
uliczną.

Ale bez złych skutków ta agitacya, jak 
każda inna agitacya nienawiści, pozostać nie 
inożs i dlatego z ubolewaniem patrzymy na 
bezczynność wobec niej władz naszych. Skutki te 
złe oddziaływają i na zewnątrz i na wewnątrz. 
Na zewnątrz, bo każdą taką z zimnem wyracho
waniem intcenowaną burzliwą demonstracyę, — 
a agitatorom rozkładu obojętnem jest, czy i ile 
przy tej sposobności krwi się poleje, a dla nich, 
im więcej jej będzie, tern lepiej, — przedsta
wiają potem w telegramach do ministra i usłu
żnych im pismach wiedeńskich, w rozdymanych 
do siódmej potęgi rozmiarach, jako objaw woli 
ludu i gwałcenie tej woli przez „klasę rządzącą*. 
Mniejszaby jednak było o to. W kraju jednak 
podobna agitacya rewolucyjna podniecać musi 
ferment rozkładczy, rozpłomieniać fantazye, obu- 
dzać fałszywe apetyty i przez to jest szko
dliwą.

W ostatnich paru latach agitacya socyali- 
styczna znacznie osłabła była w naszym kraju. 
Strawiła się sama w sobie. Aż pan Gautsch do
rzucił jej świeżej strawy, postawiwszy postulat 
socyalistyczny jako projekt rządowy na porządku 
dziennym parlamentu. Kuch socyalistyczny w sze
rokich masach, który już był osłabł, odrazu się 
rozbudził i przejawił się w masowym terroryzmie 
28 listopada. Lecz opadł znowu i 1 maja, który 
miał być .przeglądem armii socjalistycznej* za
wiódł przywódców międzynarodówki. Zawezwani 
do przeglądu, nie stawili się. Aplikowane dotąd 
masom robotniczym środki już się zużyły i po
trzeba już silniejszej asafetydy dla podniecenia 
ich podniebień. Dlatego to p. Daszyński w lot 
pokazał .masowy strajk* i „otoczenie buntem 
dworów wiąjskich*, jako już ostatni i najostrzej
szy środek przytrzymania mas przy czerwonym 
sztandarze. I  z przyjemnością objeżdża G&licyę 
z jego zachwalaniem.

F. Daszyński opowiada, że jest to środek 
skuteczny i wypróbowany. Prawda, został 
już wypróbowany. Przez socyalistów nie
mieckich, ale nie u siebie w domu, tylko w ce-I 
sarstwie rosyjskiem. Nie okazał się jednak sku- [ 
tocznym, bo koszta jego zapłacili i płacą właśnie 
te szerokie masy, dla których miał on być zba- 
wieniem. P. Daszyński nie wierzy też, aby go w i 
naszym kraju także wypróbować można, choci aż,

być może, dusza jego do tego się uśmiecha. Po
sługuje się nim tylko jako terrorem a mającym 
działać w dwu kierunkach: na Wiedeń, aby na
cisnąć na rząd — i na kraj, aby przestraszyć 
społeczeństwo.

Nawet samym masom robotniczym ostatni 
środek p. Daszyńskiego wydał się za ostrym — 
bo i najbardziej nałogowy pijak nie przełknie 
kwasu siarczanego — i dlatego, co można było 
zauważyć i na zgromadzeniu w Krakowie i na 
zgromadzeniu we Lwowie, środek ten nie został 
przyjęty z wiarą chwycenia się go na seryo. 
Pobić się z policyą, gdy nietykalny poseł zesła
nia swoją nietykalnością, może być jeszczo pe
wnego rodzaju urozmaiceniem monotonii życia, 
ale rewolucyą... to znowu co innego.

F. Daszyński sam o tern wszystkiem jest 
przekonanym. Wydając ze swej wysokości roz
kazy rewolucyjne, nie stara się nawet zbadać 
przedtem terenu. Wołał: idźcie poszukać wrogów 
w ich domu, Abrabamowicza w Siemianówce, 
Dzieduszyckiego w Jezupolu 1 P. Abrahamowicz 
sprzedał już przed rokiem Siemianówkę p. Sula- 
tyckiemu, obywatelowi z zabranych prowincyj, 
który do tutejszego życia politycznego ani się 
nie miesza, ani się mieszać nie może, w Jezupo
lu zaś gospodarzy nie hr. Wojciech Dzieduszycki, 
prezes Koła polskiego, ale syn jego. Wogóle 
wszystkie wiadomości p. Daszyńskiego są, podo
bnie jak te, ...trochę powierzchowne.

W ięc efekt oałej wdrożonej obecnie przez 
p. Daszyńskiego agitacyi rewolucyjnej, poza tą 
szkodą, jaką wyrządza w kraju jako ferment 
rozkładczy, odbić się może tylko we Wiedniu. 
Być może, że odbiłby się był za rządów p. 
Gautscha. Chcemy jednak wątpić, czy odbije się 
za rządów obecnych...

Konia kują, żaba nogi podstawia. Skoro 
tylko pan Daszyński poraź pierwszy w Krakowie 
29 kwietnia proklamował rewolucyjne hasło ma
sowego strajku i otoczenia buntem dworów wiej
skich, w te pędy pobiegł za nim pan SŁapiński, 
poseł ludowy. I zaraz w swoim .Przyjacielu 
ludu* wzywa włościan, aby się gotowali do ma
sowego strajku rolnego. Strajk ten polegać ma 
na zerwaniu wszelkich stosunków z dworami, 
zaprzestaniu pracy po dworach, wymówieniu 
wszelkich dzierżaw na dworakiem itd., a „musi 
być dobrze pomyślany i przygotowany* prze
strzega p. Stapiński. „Dopóki panowie dworscy 
—  pisze ten poseł ludowy — nie oddadzą lu
dowi praw zagrabionych (!), póty nie może być 
mowy o zgodzie i przyjaźni. Oni nas krzywdzą 
i dopuścilibyśmy się grzechu (!), gdybyśmy na to 
zezwalali* P. Stapiński, jako szef deputacyi 
dziękczynnej do br. Gautscha, powołuje się nawet 
na cesarza i wywodząc, że pauowie postępują 
przeciw woii ludu i przeciw woli cesarza, wzywa 
włościan, aby tę broń, strajk masowy, mieli go
tową w zapasie. P. Stapiński, jako pachołek so
cyalistów, jest w .swojej roli.

Sytuacya we Wiedniu.
Rebus do rozwiązania.

W iedeń 7 maja.
(Od naszego korespondenta parlamentarnego )

(J. N.) Niedzielna „N. Fr. Presse* przy
niosła interesującą wiadomość (wczoraj zazna
czyliśmy ją. Przep. reclakcyi) że wrazie, gdyby 
Polacy odmawiali i nadal zgody swej na wstą
pienie do gabinetu i wskutek tego na parlamen- 
taryzacyę ministerstwa, to fakt ten oddziałałby

także i na stanowisko Czechów. Znaczy to zape
wne, że w takim razie i Czesi nie wstąpiliby do 
ministerstwa, a jest zarazem dowodem, że tem- 
bardziej nie byliby mogli wstąpić i do gabinetu 
p. Gautscha be* równoczesnego wstąpienia Po
laków, pomimo, że dla ratowania p. Gautscha 
straszono podówczas wiadomością, że się utwo
rzy ministerstwo wyłącznie z Niemców i Czechów, 
z pominięciem Polaków i przeciw nim. Jeżeli 
więo dziś, kiedy Czesi ze swemi nadziejami, przy- 
wiązywanemi do refoimy wyborczej, stoją go
rzej, aniżeli poprzednio, objawia się mimo to po 
stronie czeskiej obawa czy niechęć wstąpienia 
do gabinetu bez zawartego poprzednio kompro
misu pomiędzy rządem a Polakami, tudzież po
między Polakami a innemi stronnictwami, to tern- 
bardziej nie byliby się mogli Czesi puszczać ua 
ryzyko rządów czesko-niemieckich przeciwko P o 
lakom wtedy, kiedy ich aspiracye na punkcie re- 
lormy wyborczej były bliższe urzeczywistnienia.

Położenie na szachownicy parlamentarnej 
przedstawia się dziś, jak następuje. P o l a c y  spo
dziewają się, że przy dobrej woli ks. Hohenlo- 
hego (o ile się okaże, że ta dobra wola 
istnieje) znajdzie się sposób uchronienia ich od 
katastrofy narodowej, która w przedłożeniu rzą
dów em bar. Gautscha niewątpliwie się mieści, 
a która byłaby bardzo zbliżona do czwartego 
rozbioru Polski. S t r o n n i c t w a  n i e m i e c k o -  
l u d o w o  i n i e m i e c k o - p o s t ę p o w e  
zadowolone są bardzo z wynurzeń nowego pre
zydenta ministrów, jak to wynika z oświadczeń 
pp. Deiochatty i Grossa (podaliśmy je  wczoraj). 
Stawiają jednakże ci panowie skromny warune- 
czek, że „oczywiście* podział okręgów wybor
czych zostanie ogłoszony, jako integralna skła
dowa część konstytucyi, tak, ażeby mógł być zmie
niany tylko kwalifikowaną większością */, części 
głosów izby, na co, jak wiadomo, Czesi nigdy 
nie pozwolą, zapowiadając na ten wypadek jak 
najostrzejszą obstrukcję.

S o c y a 1 i ś c i ogłaszają że przed pomyślnem 
załatwieniem sprawy reformy wyborczej nie do
puszczą, chociażby gwałtem fizycznym, do uchwa
lenia żadnej z tak zw. konieczności państwo
wych, a zwłaszcza nadzwyczajnych kredytów 
wojskowych. Tymczasem załatwienie tych t. zw. 
konieczności stoi w scisłym a koniecznym związku 
ze sesyą wspólnych delegacyj, rząd węgierski zaś 
domaga się, jak wiadomo, jak najwcześniejszego 
zwołania delegacyj, mianowicie jaż w połowie 
czerwca Kl u b  m ł o d o c z e s k i  uchwalił 
wczoraj, a ogłosił dzisiaj, że tak długo nie może 
okazać ministerstwu ks. Hohenlohego żadnego 
zaufania, dopóki rząd nie wymierzy pozytywnymi 
czynami pełnej sprawiedliwości narodowi czeskie
mu. W s z e c h n i e m c y  wreszcie zapowiadają 
ciągłe udaremnienie wszelkich obrad i rozbicie 
izby najgwałtowniejszą obstrukcyą na wypadek, 
gdyby reformę wyborczą chciano uchwalić bez 
wyodrębnienia lub przed wyodrębnieniem Ga
licji.

Ma więc ks. Hohenlobe przed sobą rebus nie
łatwy do rozwiązania, wobec którego tracą 
prawdopodobieństwo ciągle powtarzające się 
pogłoski i twierdzenia, że się zanosi na porozu
mienie czesko-niemieckie, że takie porozumienie 
w sprawie reformy wyborczej już osiągnięto i że 
wobec tego wszystkie przeszkody i trudności w 
sprawie reformy wyborczej będzie można uwa
żać za usunięte i t. p.

Konferencye.
Wczorajszy nasz telegram podał już wiado

mość, że ks. Hohenlohe przyjął bardzo życzliwie 
prezydyum K o ł a  p o l s k i e g o ,  wysłuchał 
jego postulatów i z powodu, że konferencja mia
ła charakter informacyjny a nie wymiany zdań, 
przyjął je do rozpatrzenia. Dopiero po wysłucha
niu żądań wszystkich stronnictw prezydent mini
strów na ponownych konferencjach będzie się 
starał o doprowadzenie do równowagi stawianych 
mu postulatów. Ogólnie powiadają, że wrażenie 
z konferencyi było u prezydyum Koła dodatnie.

Z powodu poufności, jaką ta konferencja jest 
otaczana, trudno stwierdzić nam, czy ta doda- 
tniość wrażenia opartą jest na czynionych przez 
ks. Hohenlohego uwagach, czy tylko na jego
bardzo uprzejmem przyjęciu prezydyum Koła. 
Zaznaczyć bowiem należy, że ks. Hohenlohe ma 
wielki dar zjednywania sobie ludzi, a na
wet osłabiania swem zachowaniem się zagorza
łych przeciwników. Powiadają, że w niezwykle 
uprzejmy sposób umie odmawiać... Prezydyum 
Koła poi. zdało wczoraj sprawozdanie z owej 
konferencyi komisyi parlamentarnej Koła poi-

Telegramy dziś otrzymane a przedstawia
jące wrażenia z odbytych wczoraj konferencyj 
z ks. Hohenlohem przewódców rozmaitych stron
nictw tak opiewają:

Ks. Hohenlohe przyjął wczoraj nasamprzód 
prof. P e r g e 1 1 a (niem. stron, postępowe), 
który przedstawił mu żądania ze strony niemiec
kiej. Przedewszystkiem domagał się pomnożenia 
niemieckich mandatów z Czech oraz postano
wienia, że wszelkie zmiany w podziale okręgów 
wyborczych zależą od kwalifikowanej większości. 
Pergelt po audyencyi rzekł, że odniósł wrażenie, 
iż ks. Hohenlohe ma zamiar przeprowadzić re
formę wyborczą jeszcze w tej kadencyi i że na 
razie nie nosi się z myślą parlamentaryzacyi 
gabinetu.

Drugim był na konferencyi p. R o m a ń 
c z u k ,  który jedną z wiedeńskich koresponden
c ji poinformował o przebiegu konferencyi, jak 
następuje: Zastrzegłem się przedewszystkiem
bardzo stanowczo przeciw ewentualnemu pomno
żeniu w Galicji ilości polskich mandatów, bez 
równoczesnego uwzględnienia mandatów ruskich. 
Dalej domagałem się, aby zasada powszechnego
1 równego prawa głosowania nie została zmie* 
nioną na korzyść Polaków, gdyż w przeciwnym 
razie Rusini wystąpią przeciw rządowi z całą 
energią. W końcu zaprotestowałem przeciw roz
szerzeniu autonomii w Galicji.

Trzeci z rzędu był przyjęty poseł P 1 o y 
(związek posłów słoweńskich), który jako waru
nek ze strony Słoweńców postawił utworzenie
2 mandatów słoweńskich w Karyntyi. Po konfe
rencyi p. Ploy oświadczył, że przeprowadzenie 
reformy wyborczej w tej kadencyi uważa za 
wątpliwe, jakkolwiek ks. Hohenlohe w to wierzy.

Z konferencyi posłów m ł o d o c z e s k i c h  
pp. Pacaka, Stranskiego, Kramarza, Herolda 
i Żaczka z księciem Hohenlohem „Slarische 
Corr.* podaje komunikat, który stwierdza, że 
konferencja trwała dwie godziny. Szef gabinetu 
wyraził swoje najżywsze sympatye dla narodu 
czeskiego, który, jego zdaniem, nie ma powodu 
do nieufności do rządu. Równocześnie prezydent 
ministrów oświadczył, że uważa za pierwsze 
swoje zadanie przeprowadzenie reformy wybor
czej. Poseł dr. Pacak stanowczo zaprzeczył, ja 
koby „klub czeski* z poprzednim rządem lub 
z Niemcami zawarł jakikolwiek kompromis w 
sprawie reformy wyborczej. Mówca stwierdził, 
że „klub czeski* czyni zawisłem swoje stanowi
sko wobec teraźniejszego rządu ad jego racho
wania się względem sprawiedliwych dla narodu 
czeskiego przyrzeczeń poprzedniego rządu Dalej 
podniesiono wobec prezydenta gabiuetu, że na
ród czeski stanowczo nie dopuści do reformy 
wyborczej, któraby nie wymierzała sprawiedliwo
ści Czechom W dyskusji podniesiono, jakie roz
goryczenie w społeczeństwie czeskiem wywołało 
ponowne niespełnienie przyrzeczeń załatwienia

słusznych żądań narodu czeskiego i omawiano 
też dezyderaty narodowe. O parlamentaryzacyi 
gabinetu mowy nie było. Ks. Hohenlohe zapro
sił tych samych posłów na piątek na ponowną 
konferencję, na której przedłożone będą kon
kretne propozycye co do reformy wyDorczej i co 
do stanowiska „klubu czeskiego*.

Dwaj zagorzali zwolennicy br. Gautscha i 
jego reformy wyborczej dr. Ebenhoch, (niem. 
stron, katol.) i p. Szusterszic (związek słowiański), 
bardzo czule i optymistycznie wyrażają się też o 
ks. Hohenlohem i szansach reformy wyborczej. 
Poseł Ebenhoch, wyszedłszy z konferencyi u ks. 
Hohenlohego, wyraził się nader pochlebnie o jego 
zachowaniu się i dodał, iż uważa prawie za rzecz 
pewną, że księciu Hohenlohemu uda się dopro
wadzić reformę wyborczą do skutku, szczególnie 
dobre wrażenie na p. Ebenhochu zrobiło to, że 
ks. Hohenlohe powołał do współdziałania także 
grupy konserwatywne. P. Szusterszic po konfe
rencyi z ks. Hohenlohem wyraził się, iż ocenia 
szanse reformy wyborczej bardzo korzystnie.

Posłowie wiernokonstytucyjni niemieccy (wiel
ka własność) wskazywali na konferencyi ks. Ho
henlohemu nieprzezwyciężone trudności w kwestyi 
reformy wyborczej, radzili mu zbytnio się nie 
angażować, celem zachowania swych sił i zdol
ności politycznych na przyszłość.

Ochrona ziemi.
Wczorajsze nadzwyczajne walne zebranie 

Towarz. wzaj. pomocy ziemian, które odbyło się 
w sali obrad gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
pod przewodnictwem p. Albina R a y s k i e g o ,  
zgromadziło około 150 ziemian, trwało prawie 
cztery godziny, bo do ili 9 wieczorem, było nie
zwykle ożywione i rokuje nadzieję, że stanowczo 
i skutecznie popchnie naprzód sprawę rozwoju 
tego stowarzyszenia, mającego na celu: utrzyma
nie polskiej ziemi w polskich rękach, zachowa
nie średniej własności i dworu polskiego. Przy
byli na zebranie to między innymi: p. Stef. Sę
kowski, prezes Banku ziem. w Krakowie, p. Źar- 
decki, dyrektor Banku ziem. w Łańcucie, p, Sę
dzimir, dyrektor filii Banku kraj. w Krakowie, 
p. Strzyżowski, dyrektor pow. Kasy oszczędności 
w Krakowie, p. 4rtur Zaremba Cielecki, prezes 
Tow. Kółek roln., radca dworu Laskowski, po
seł Małachowski itd.

Po zagajeniu przez p. R a y s k i e g o ,  któ
ry wskazał, że celem zebrania jest obmyśleć 
środki, aby Towarz. wzajemnej pomocy ziemian 
dzielniej i szybciej się rozwijało, p. Stefan J a n- 
k o postawił szereg wniosków dotyczących zmia
ny statutu. Żądał on zmiany nazwy Towarzystwa 
na „Ochronę ziemi*, albowiem „wzaj. pomoc 
ziemian* nie zyskała dotychczas popularności, 
może dlatego, aby przystępujących do stowarzy
szenia nie uważano za potrzebujących już po
mocy. Dalej domagał się, aby zakres działania 
Towarzystwa rozszerzyć na pośredniczenie w 
sprawach kupna, sprzedaży i dzierżawy mająt
ków ziem. na rzecz także osób trzecich, jakoteż 
aby Towarzystwo mogło zakupywać ziemię na 
własny rachunek. Nadto p. Janko, jeden z głów
nych inicyatorów założenia Towarzystwa, wska
zywał sposoby w kierunku pozyskania nowych 
członków i w kierunku rozwinięcia żywsze; dzia
łalności Towarzystwa

Następny mówca p. Boi. ś m i a ł o  w s k i  
domagał się, aby dyrekcja odniosła się do osób 
dobrze sytuowanych, z przedstawieniem im za
dań Towarzystwa i z zaproszeniem do przystą
pienia do niego; aby wyrobiła dla Towarzystwa 
w instytucyach finansowych odpowiedni kredyt; 
aby sprawą, którą podjęło Towarzystwo, a która 
musi być przez każdego Polaka jako jedna z na
der ważnych uznaną, zainteresowało goręciej 
prezesów rad powiatowych, oddziałów Tow. gospo-
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(Ciąg dalszy.)
— Bez wątpienia — mówiłam—każda isto

ta ma specyalną atmosferę, którą przenika oto
czenie swoje. Spotyka się Kobiety młode, ładne, 
inteligentne, bez żadnego jednak uroku. Mima 
usiłowań czynią one wrażenie zera.

Inne znowu, ohociaż niższe umysłowo, ale 
kochające, pociągają ku sobie.

— Lekarz m dowodził, że uwzględniając 
rozmaitość fluidów łaściwych nam, oraz walki, 
toczące się między nimi —  dziwi się, iż stosun
kowo nie wiele jest złych małżeństw.

—  Lekarz twój — odgadł może istotną 
przyczynę niezgodności usposobień, rujnujących 
ogidaka małżeńskie.

— Jakaż miłość trwalsza według ciebie, 
matko chrestna; czy ta, która przenika na pierw
szy rzut oka, czy kiełkująca pomału?

— Wprowadzasz mię w kłopot niemały, zdaje 
mi się wszakże — iż iskra piorunu spaść może 
edynie w razie jakowego podobieństwa wspól

nego. Myślę nawet, że istoty, idące ku sobie, od
razu musiały być związane już kiedyś — da
wniej —  indziej.

— Tak, tak, szepnął Gwidon, i w tern po- 
Downem ujęciu serca, w nagłem zjednoczeniu, 
tkwi coś nieprzezwyciężonego, nieubłagalnego. 
Oto prawdziwa miłość, prawdaż, matko chrzest
na? —  rzekł, podnosząc głowę dumnie.

— Oto cud cućów, odparłam poważnie.
Powoli zbliżyłam się do kominka.
—  Ogień i płomień są przecież piękne—rze

kłam, przerywając milczenie.
— Posiadanie własnego ogniska nie jestże 

przyjemnem? Ty matko, żyjąc w hotelu, nie do
znajesz nigdy tego uczucia?

— Odzwyczaiłam się odeń.
—  Pfewny jednak jestem, że chętnie odzyska

łabyś je. Wiesz, przysła mi przednia myśl.
—  Jakaż?
— Czynsz mojego lokatora z drugiego pię

tra kończy się na przyszły rok. Mogłabyś wziąć
to mieszkanie.

— Nie, nie, ten tylko apartament na dole 
z ogrodem nęciłby mnie. Jak się ożenisz, to mi 
go odstąpisz —  rzuciłam dla zbadania gruntu.

—  Ożenić się? ja ?  achl Droga chrzestna 
matko, jeśli liczysz na to I... nigdy, nigdy.

— Obawiasz się może małżeństwa?

— Nie; boję się tylko młodej dziewczyny.
— Bzecz to mniej poważna.
—  Osobnik rasy łacińskiej więcej narażo

ny na rozczarowanie od mieszkańca Wschodu.
— Przesadzasz ?

—  Bynajmniej. Narzeczona pierwszego jest mu 
również obcą, jeźli zaś natrafi ua istotę prze
wrotną, nie posiada haremu, by ją w nim zam
knąć, a sobie poszukać innej rozrywki. Znam 
mnóstwo młodych mężatek, które odstraszają mię 
skutecznie. Pojęcie ich o życiu niesłuszne i ma
łostkowe. Macierzyństwo im wstrętne. Nie lubią 
wsi aui powietrza. Potrzebną im atmosfera 
fumoir’ów, w której nigdy dość dymu i pospo
litości. Nie czytają nic, bawią je jedynie banalne 
historyjki, będące dziś jedynym przedmiotem roz
mowy przy śniadaniach i objadaeh. Gdy im się 
uprzykrzy patrzeć na brzydkie sprawy, same je 
popełniają, oddając się kochankowi, by przerwać 
nudę.

— Dzieje się to w świeżej arystokracyi, w 
towarzystwie, w którem bywasz.

— W prawdziwej wBzakże arystokracyi lub 
w starem mieszczaństwie mamy kobiety o cha
rakterze podniosłym.

— Wiem, niestety, tym właśnie obcy ruch ży
cia postępowego. Nie przygotowują doń dzieci 
swoich. Tego lata w Bagnoles na piknikach, które

urządzaliśmy w Grand-hotelu, tańczyłem i rozma
wiałem z siostrą przyjaciela mojego d’Urville a 
ładną panienką, wychowaną z pewnością w naj
lepszych zasadach. Rodzice jej posiadają zamek
w tamtej okolicy. Polowania zatrzymują ich na
wsi aż do grudnia. Opowiadała mi, jak jej się 
przykrzy wieś, przyznała się, że obie z siostrą 
dla rozrywki same smażą naleśniki.

— Naleśniki, ależ to wspaniale, archaiczne.
—  W XVIII wieku zwyczajna to była za

bawka w klasztorach. Pamiętasz? panna de 
Charolais smażyła naleśniki na zamku Madryckim 
gdy przyniesiono kochanka jej — rozprutego
przez jelenia. Są przecież jeszcze we Francyi
młode panny — umiejące smażyć naleśniki.

— Proszę wierzyć, że nie potrafiłyby przy
rządzić je.

— Z twojemi wyobrażeniami, Anglo-Sakaon- 
ka stosowniejszą byłaby dla ciebie.

— Nie, ona potrafi być tylko koleżanką. 
Ja zaś chciałbym znaleźć kobietę, która byłaby 
mi żoną, kochanką, przyjaciółką zarazem.

— Tylko tyle?...
— A n»e znajdę takiej wśród owych niena

turalnych lalek.
— Gwidonie, Gwidonie, bądźże grzeczny 

— mówiłam śmiejąc się. — Któż cię tak dobrze 
poinformał?

—  Półki księgarskie najprzód, potem zaś po
stępowanie młodych osób, o których mowa. Obe 
cnie poddają się męczarni, która odbiera im 
wszelki wdzięk, wszelką zręczność, — przybierają 
raczej pozory raka morskiego.

— Przyroda przemienia zapewne pomału 
budowę kobiety.

— W każdym razie nie przygotowuje je 
do macierzyństwa, — rzekł Gwidon złośliwie.

— Widzę, że stan twojego serca nie po
zwoli ci obecnie myśleć o małżeństwie. Gdy 
jednak dopełnisz miary kadzideł, ofiarowanych 
fałszywym boginiom, pomyślisz o niem i może 
przed śmiercią posiądę dół twojego mieszkania 
wraz z ogrodem.

— Jeśli bogini, którą uwielbiam fałszywa — 
to niema chyba prawdziwej.

Po tych słowach, dowodzących, jak głę
boko zajętem było serce młodzieńca — zabrałam 
się do odjazdu.

(C. d. n.)
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darczego, pow. organizacyj narodowych itd.

Realne te wnioski oba pierwszych mówców, 
jako też interpelacya p P r a g ł o w s k i e g o ,  
spowodowały członka rady nadzorczej p. Stan. 
H o f  m o k 1 a, jako też dyrektora Jana V i v i e- 
na do przedstawienia obrazu dotychczasowej 
działalności Towarzystwa i powodów ila których 
rozwój jego nie postępuje tak szybko, jakby so
bie życzyć należało. P. Hofmokl w dłuższem 
przemówieniu wskazał, że zaporą do szybkiego 
rozwoju Towarzystwa jest z jednej strony jeszcze 
ciągle istniejąca ospałość ziemian w kieruo u 
wzajemnego niesienia sobie pomocy a tym spo
sobem i ochrony ziemi a z drugiej trudność w 
tem, ze gdv na zachodzie obojętnem jest, czy p. 
X utrzyma się przy ziemi, czy nabędzie ją p. Y, 
również Polak, albo w najgorszym razie drogą j 
parcelacji przejdzie w ręce włościan polskich, j 
to na wschodzie o kupca Polaka trudniej a na ' 
bywców parcel, Mazurów, niewielu, bo dziś i we . 
wschodniej części kraju cena ziemi poszła zna- i 
cznie w górę. '

P. V i t  i e n wskazał, co Towarzystwo do- J  
tychczas zrobiło i uczynił porównanie między i 
ruchliwością Polaków we wschodniej części kra- j 
ju a działalnością Rusinów, którzy budują i teatr, 
i hotel we Lwowie, zakładają niezliczoną ilość , 
burs i wrdają mnóstwo pieniędzy na cele agi- j 
tacyjne.

P. S t r z y ź o w s k i, dyrektor pow. Kasy 
oszczęd. w Krakowie, rzucił w jędrnem przemó
wieniu bogaty snop światła na całą sprawę. W y
kazał, że, jak idea utrzymania ziemi polskiej w 
polskich rękach powinna być przewodnią, tak 
obok niej, rzecz cała musi polegać na interesie. 
Lokujący w iuatytucyi Kapitały, muszą m ieć! 
pewność kapitału i odsetek a szukający w niej i 
pomocy, realną korzyść. Zauważył, że naturalnym i 
objawem jest, iż Mazurzy niechętnie obecnie1 
na wschód się przenoszą, bo dziś za mórg ziemi 
pozbytej tam, nabyć mogą we wschodniej Gali- 
cyi zaledwie półtora morga, a gdy mają się 
jeszcze pobudować, interesu w tem wielkiego, nie i 
widzą; nadto Mazurzy potrzebują koniecznie w 
miejscu mieć kościoł i szkołę polską a wreszcie! 
ciągną tylko gromadnie, inaczej bowiem nara | 
żają się na bojkot ruski. Zdaniem p. Strzyżów- i 
skiego możnaby Mazurów zachęcać do nabywa- ( 
nia ziemi we wschodniej części kraju oddawa- 1 
niem im parcel już z budynkami, choćby prymi
tywnymi. Jako doskonały materyał na nabywców 
parcel uważa mówca emigrantów do Ameryki, 
powracających do kraju, którzy ziemię i po za 
własną wsią, jako rzecz cenną uważają. P S rzy- 
żowski w końcu zaznaczył, że główną rzeczą jest 
wynalezienie odpowiedniego człowieka, któryby 
całej sprawie wyłącznie się oddał i oświadczył, że 
Bank ziemski w Krakowie z chęcią pójdzie ręka 
w rękę z To warz. wzaj. pomocy ziemian we 
Lwowie. ]

Pp. W o y t k o w s K i  i S t r z e l b i c k i i  
z Wołowa zwracali uwagę, że pierwszemi nie
powodzeniami zrażać się nie należy, że gdy na 
pierwsze pukanie, me otworzono drzwi, należy! 
pukać dalej, upominać i przypominać, iż należe-: 
nie do stowarzyszenia mającego na celu utrzy- j 
manie polskiej ziemi w polskich rękacn, jest obo- i 
wiązkiem patryotycznym i podawali sposoby sku- j 
teczniejszego rozwinięcia towarzystwa. P. Strzel-; 
bicki zalecał szerzenie zasady lokowania przez 
ludzi zamożnych swoich funduszów w ziemi.

Z wielką uwagą słuchali zebrani wywodów 
następnych dwu mcwców pp. Stef. Sękowskiego j 
i Boi. Żardeckiego, z których pierwszy jest pre- | 
zesem Ranku ziemskiego w Krakowie a drugi 1 
dyrektorem nowo utworzonego Banku ziemskie- j  
go w Łańcucie. P. S ę k o w s k i  z właściwą j 
•obie swadą, wykazał znaczenie średniej własno- j 
ści ziemskiej i dworu polskiego, na którym m i-, 
mo zmienionych warunków, ciężą te same a ino- j 
że i większe, niż dawniej, obowiązki. Ubolewał 
nad krótkowidztwem tych, którzy nie potrzebu
jąc na razie pomocy, nie przystępują do tego rodza
ju stowarzyszeń, mających ca celu prócz wzajem
nej pomocy nadto zadania narodowe. Nie baczą 
oni na to, że nie daj Boże sami kiedyś, albo ich 
dzieci m^gą takiej ochrony swoich interesów po - i 
trzebywać; zapominają, źe w instytucjach takich! 
chodzi nie o same jednostki, ale i o sprawę n a -i 
rodowę, jaką jest utrzymanie* ziemi polskiej wt 
polskich rękach. Zdaniem p. Sękowskiego par- 
celacya nie powinna być celem, ale* jedynie je 
dnym z ostatecznych środków, gdy już innego 
wyjścia nie ma. Towarzystwo oddać może nie 
pomierne usługi ochronie ziemi przez regulowa
nie zagrożonych swych członków w ich stosun
kach kredytowych. Niejednokrotnie samo skonso 
lidowanie długów, rozłożenie spłaty ich na dłuż
szy okres czasu, ułatwienie niczbęd 'go a p ży- 
tecznego kredytu, może zapewnić jednostkom u- 
trzymaaie się przy ziemi. Mówca zwracu się z 
apelem do tow, kred. ziemskiego, aby przy zmie 
niouych warunkach ceny ziemi, przychód ;ło 
takie Towarzystwu wzaj. pomocy ziemian, ja. i 
jego członkom w razie potrzeby z pomocą trochę 
zwiększonego, bez szkody dla .siebie kredytu 
hipotecznego.

Zdaniem p. Sękowskiego Towarzystwa takie 
wzaj. pomocy ziemian nie powinny być centrali
zowane, bo nie z każdym, szukającym u nich 
ochrony in teresów , można jednakowo postępować. 
Jednemu wystarczy podać rękę pomocną a wy
dobędzie się z kłopotów, drugiego potrzeba do
pilnować. innego poprostu wziąć w kuratelę. Da
lej przedstawił mówca w krótkości rozwój Banku 
ziemskiego w Krakowie, który miał w ostatnim i 
roku obrotu już 10 milionów koron i podniósł j 
myśl utworzenia jakiejś unii między Bankiem j 
ziemskim w Krakowie, Bankiem ziemskim w j  

Łańcucie i Towarz. wzaj. pomocy ziemian we j 
Lwowie, aby niektóre interesy podejmowały one na j  
wspólny rachunek a jeduemu z nich, najbliższe
mu, oddawały przeprowadzenie sprawy, a zawsze I 
sobie wzajemnie dopomagały. Hucznemi ok la - i 
skami nagrodzono przeinówienie p. Sęków- j 
skiego. , I

P. Ż a r d e c k i  dał pogląd na działalność j 
Banku ziemskiego_ w Łańcucie, który chociaż i 
istnieje dopiero od 3 miesięcy, miał już przeszło 
milion koron obrotu. Zaznaczył przytem, że do
tychczas zgłoszono tam i 02 majątków z chęcią I 
ich pozbycia I Wskazał, źe dokonywanie parcela- i 
cyi, gdzie się trafi, jest, zwłaszcza we wschód- j 
niej części kraju, szkodliwe, choćby nawet osa- j  
dzano Mazurów. Parcelacya taka ma tam tylko 
racyę, gdzie służy zarazem ku wzmocnieniu ży
wiołu polskiego, inaczej wydaje się jednostki pol
skie na wynarodowienie w przyszłych pokole

niach. W dalszym ciągu swego przemówienia, 
c/.ęsto nagradzanego oklaskami, dawał p. Żar
decki cenne praktyczne wskazówki i w końcu 
oświadczył, że cnętuie się goazi na działanie 
wspólne w niektórych wypadkach a zawsze na 
wzajemne popieranie się tego rodząju pokrewnych 
instytut yj.

Następny mówca p. Bogusław C i e ń s k i 
wskazał na potrzebę zrozumienia korzyści, jaka 
płynąć musiałaby ze zsolidaryzowauia się zie
mian. Nawoływał do tego i przedstawiał, źe je
śli ma większa własność zniknąć kiedyś w przy
szłości, to niech to się stanie i z honorem i bez 
szkody dla sprawy narodowej; niech nie przej 
dzie ziemia w inne ręce, aniżeli w młodszej bra 
ci, która w tym czasie będzie juz więcej uświa
domioną nie tylko o swych prawach, ale i obo 
wiązkach wobec narodu.— Pod względem rormal- 
nym, z powodu, że przedstawione wnioski nie 
mogą być z miejsca uchwalone, wnosi, aby prze
kazano je do rozpatrzenia radzie nadzorczej, 
wzmocnionej pięciu członkami, wybranymi z po
śród uczestników zgromadzenia i aby następnie 
co rychlej zwołano znowu nadzwyczajne zebra
nie dla ostatecznego ich załatwienia.

Po przemówieniach jeszcze pp. M i e r z y ń 
s k i e g o ,  który stanął na stanowisku, że realna 
praca jest największym patryotyzmem, p. P r a g -  
ł o w • k i e g o, Jana J a n k i ,  D y d y ń s k i e -  
g o , Stefana J a n k i ,  Ł ą ż y ń s k i e g o  
i S m i a ł o w s k i e g o ,  uchwalono wniosek 
formalny p. B. Cieńskiego a do owej komisyi z 
pięciu, mającej wspólnie z radą nadzorczą przy
gotować przedłożenie dla następnego zgromadze
nia, wybrano pp .: Dydyńskiego, Stefana Jankę, 
radcę dworu Laskowskiego, Łążyńskiego i Śmia
ło wskiego.

Na tem obrady p. Rayski zamkuął, dzięku
jąc uczestnikom zgromadzenia za nader liczne 
zebranie się i wyczerpującą dyskusyę.

Zaznaczyć należy, że wielu mówców użalało 
się na Bank kraj., podnosząc, iż działalność jego 
ogranicza się wyłącznie do czynności, jakie przed
siębiorą i inne banki tylko na zysk obliczone, dalej 
że me przynosi on społeczeństwu takiego pożytku, 
jakiby powinien a w wielu razach jest nawet 
działalność jego, jak np. w sprawie banku par- 
cblacyjnego, szkodliwą.

Z Królestwa polskiego.
Posłowie polscy do Dumy

Charakter dotychczasowych wyborów do 
Dumy, które przyniosły zwycięstwo demokracyi 
narodowej, nie zmieni głosowania w trzech po
zostałych guberniach: warszawskiej, płockiej i 
łomżyńskiej. Te właśnie gubernie uchodzą za 
główne twierdze demokracyi narodowej. W  Płoc
ku wybrany też będzie p. Stanisław Chełchow- 
ski, według vox populi pierwszy prezes Koła 
polskiego w Dumie petersburskiej. Koło ukon
stytuuje się prawdopodobnie dopiero wtedy, gdy 
wszysoy posłowie z Królestwa Polskiego przy
będą do Petersburga. W Petersburgu też roz
strzygnie się dopiero na wspólnej naradzie kwe- 
stya, czy posłowie polscy z Litwy i Rusi wstą 
pią do Koła polsKiego lub utworzą osobne Koło 
Litwy i Rusi

Wśród wybranych dotąd 27 posłów, znaj
duje się 8 właścicieli dóbr, 12 przedstawicieli 
zawodów wolnych (lekarzy, adwokatów itd.), 6 
włościan i 1 robotnik.

O osobach wybranych pusłów podają pisma 
warszawskie dokładne szczegóły.

Posłowie warszawscy: Hr. Władysław
T y s z k i e w i c z ,  urodzony r. 1865, syn śp. hr. 
Józefa Tyszkiewicza z Kretyngi i Landwarowa, 
ukończył w Petersburgu prawa r. 1886 i następ
nie do r. 1890 służył w sądownictwie. W r. 1892 
ożenił się z księżniczką Maryą Lubomirską, osiadł 
w Landwarowie pod Wilnem i rozwinął nadzwy
czaj gorącą pracę społeczną. W  r. 1894 prze
niósł się do Warszawy i odtąd tu spędzał więk
szą część roku i tu też brał żywy udział w każ
dej pracy publicznej. Z jego inicjatywy zebrało 
się 30 listopada 1901 około 200 obywateli z ca
łego kraju i uchwaliło główny „memoryał Tysz
kiewicza" wyrażający ideę autonomii Królestwa 
polskiego. Działalność hr. Tyszkiewicza zwróciła 
na niego uwagę władz administracyjnych, które 
dwukrotnie skazały go na wygnanie, zamienione 
potem na pozwolenie wyjazlu z kraju, tak że 
hr Tyszkiewicz powrócił z zagranicy w końcu 
kwietnia dopiero po wybraniu go na wyborcę z 
Warszawy. Drugi poseł Franciszek N o w o  
d w o r s k i ,  ur. 1859, jest adwokatem a oprócz 
tego pracował jako literat i publicysta, a w 1897 
został naczelnym redaktorem „Km*, warszawskie
go*, Jako członek wielu instytucyj, przyczynił 
się również do ich powstania lub rozwoju, jak 
Kasa literacka, Towarzystwo hygieniczne, Towa
rzystwo tanich mieszkań dla robotników, oraz 
Tow. 03ad rolnych i Tow. hygieniczne.

Poseł łódzki dr. Antoni R z ą d  pochodzi z 
ludu, liczy lat 40 W  Łodzi mieszka od r. 1893. 
Pominąwszy bezpłatną pomoc lekarską, a nawet 
środki lekarskie, które ofiarowywał biedakom, dr. 
Rząd pomagał pocichu wszystkim i wszędzie, ile 
starczyły mu szczupłe fundusze. Wszystkie wolne 
od zajęć chwile poświęcał na oświatę ludu z 
ktorego wyszedł i z którym starał się zawsze 
utrzymać najściślejsze stosunki. Jego to pracy 
okolice Łodzi zawdzięczają powstanie kiiku spó
łek ekonomicznych. W pracy tej żmudnej, a po
łączonej zawsze z ryzykiem utracenia wolności, 
dr. Rządowi pomagała małżonka, pani Zofia z 
Kowerskicb.

Posłowie piotrkowscy : Ks. Maryan F u 1- 
m a n uczony kapłan, wyborny kaznodzieja, zna
komity mówca, dzielny proboszcz, wybitny dzia
łacz na niwie społecznej, oddawna zajmował wy
bitne stanowisko w społeczeństwie piotrkowskim. 
Dr. Zbigniew P a d e r e w s  ki, znany ze swej 
energicznej działalności społecznej w Zagłębiu 
Dąbrowskim, urodził się w r 1864 i jest leka
rzem fabrycznym przy kopalni węgla „Saturn*. 
Hieronim K o n d r a t o w i c z ,  urodzony r. 1846 
inżynier górniczy i profesor, autor fachowego 
dzieła „Górnictwo1*, jest wybitnym znawcą sto
sunków przemysłowych i potrzeb przemysłu gór
niczego Królestwa. Teodor Walicki, znakomity 
agronom, właściciel dóbr ma lat 42. Przez 
ostatnie lat dziesięć sprawował obowiązki radcy 
dyrekcyi szczegółowej Tow. kred. Pracował gor
liwie także w wielu innych instytucjach obywa
telskich- Wreszcie Bronisław G r a b i a ń s k i ,  
pierwszy poseł robotnik, jest człowiekiem młodym,

urodził się bowiem w r. 1872. Ukończył cztery 
klasy gimnazyum częstochowskiego, poczem oj
ciec oddał go do fabryki w Zawierciu, w której 
pracuje bez przerwy do tej pory, jako rytownik- 
moleter. Robotnik zdolny i sumienny, cieszy się 
zaufaniem towarzyszów pracy. Wybrany przez 
nioh na delegata, jest tychże przewodniczącym. 
Z przekonań dobry Polak, jest członkiem związku 
narodowego robotników.

Posłowie radomscy: Dr. Józef S w i e ż y  ń- 
sk i, lat 38, lekarz. W r. 1897 przbuiósł się z 
Warszawy do Jeleniowa w pow opatowskim, 
gdzie rozpoczął pracę na roli, oddany sprawom 
obywatelskim i społecznym, jako jeden z czyn- 
niejszych członków Tow. rolniczego radomskiego 
i przewodniczący wydziału naukowego tejże 
mstytucyi Jan W i g u r a ,  będzie zapewne naj
młodszym posłem polskim, ma bowiem lat 26. 
W  Radomiu osiadł jako pomocnik adwokata 
przysięgłego. Józef O s t r o w s k i ,  włościanin, ma 
lat przeszło 40. Jest doskonałym znawcą spraw 
włościańskich i gminnych.

Posłowie kieleccy: Teofil W a l i g ó r s k i ,  
administrator dóbr Ojców w pow. olkuskim, 
uchodzi za jednego z głównych przywódców 
stronnictwa demokratyczno - narodowego, które 
w uznaniu jego zasług postawiło kandydaturę 
jego na posła Mateusz M a n t e r y s  z Pojało^ 
wic w pow. miechowskim, zamożny włościanin 
lat około 40. Dał się poznać jako dobiy mówca 
i energiczny działacz ludowy. Trzecim posłem 
z kieleckiego jest p. J a r o ń s k i, adwokat 
przysięgły z Kielc.

Posłowie kaliscy: Alfons P a r c z e w s k i ,  
lat 55, adwokat w Kaliszu, autor wielu stu- 
dyów z zakresu ludoznawstwa, historyi i litera
tury ojczystej, członek krakowskiej Akademii 
Umiejętności. W  ruchu społecznym brał zawsze 
bardzo czynny udział a w ostatnich czasach był 
dwukrotnie aresztowany. Inżynier Józef S u c h o -  
r z e w s k i, obywatel ziemski, znawca spraw 
kolejowych, liczy lat 46. Józef G ł o w i ń s k i ,  
włościanin, cieszy się w powiecie a nawet poza 
nim ogromnem wzięciem u ludu.

Posłowie lubelscy: br. Bronisław M a l a w -  
s k i, lekarz w Nałęczowie, oddający się studyom 
etnograficznym, przez co zbliżył się do ludu i jest 
znakomitym znawcą jego potrzeb. Józef N a k o- 
n i e c z n y z Garbowa, syn gospodarza mało
rolnego, jeden z najdzielniejszych pracowników 
na polu oświaty narodowej. Skazany na wygna
nie do Wołogdy, własną pracą doszedł do stano
wiska pomocnika inżyniera do robót ziemnych. 
Nakonieczny ma lat 30 i jest doskonałym mowoą 
ludowym. Hr. Maurycy Z a m o y s k i ,  ordynat, 
urodził się w Warszawie w 1871, z ojca Toma
sza i Maryi z hr. Potockich. Szkoły średnie koń
czył w Lesznie, w Księstwie Poznańskiem, uni
wersytet w Sztutgardzie. Od lat kilku jął się 
pracy społecznej, był jednym z twórców war
szawskiej szkoły sztuk pięknych i Filharmonii 
warszawskiej. Przed laty dwoma wybrany został 
aa prezesa tow. rolniczego warszawskiego, zaj
mując się gorliwie sprawami tej instytucji. Hr- 
Zamoyski jest największym właścicielem ziem
skim w obrębie Królestwa. Jan S t e c k i ,  oby
watel ziemski z Łańcucnowa, urodził się w 1871, 
studya wyższe odbywał na wydziale lekarskim 
uniwersytetu warszawskiego, poczem poświęcił 
3ię publicystyce, jako stały członek dawnego 
„Głosu*. Wydał dzieło pod tyt: „ńasady ogólne 
ekonomii społecznej*, drukował obszerniejsze 
prace w „Ateneum* i „Ekonomiście*. Piątym po
słem jest znany w szerokich kołach ziemiańskich 
właściciel majątku W*ganowice, radca dyrekcyi 
głównej T. K. Z., wiceprezes tow. rolniczego lu
belskiego, p. Julian F l o r k o w s k i ,  należący 
do stronnictwa polityki realnej

Posłowie siedleccy: Józef B ł y s z k o s z ,  
włościanin z powiatu bielskiego, pochodzi ze sta
rej rodziny unickiej. Zabrany jako dwuletnie dzie
cko z domu, ochrzczony został według obrządku 
prawosławnego, a po ukazie o tolerancji prze
szedł jawnie na łono Kościoła katolickiego. 
Samouctwem doszedł do bardzo poważnych re
zultatów i cieszy się wielką popularnością śród 
włościan. Ks. Seweryn C z e t w e r t y ń s k i ,  
właściciel Suchowola, ma obecnie lat 34. U- 
częszezał na wydział agronomiczny w politechnice 
ryskiej, którą ukończył ze stopniem „ uczonego 
agronoma*. Jest jednym z wybitniejszych zie
mian w gubernii, znawcą stosunków agrarnych 
w Królestwie. Bohdan Z a l e s k i ,  obywatel 
ziemski z Antopola, zuany w okolicy działacz na 
polu oświaty ludowej. Nauki średnie pobierał w 
w kraju, wykształcenie wyższe otrzymał w jednej 
z politechnik zagranicznych.

borczych napot ykali oni przeciwników ze wszyst
kich grup koali, cyjnych. Tak więc zastęp ludow
ców pomnożył s i? tylko o  pięć czy sześć man
datów i pośiadaj ą teraz w izbie posłów wszyst
kiego 30 przeast. iwicieli. Zaprawdę zapłata mi
zerna! Snać potni'mo sojuszu, uważają koalicyoni- 
ści ludowców nie za towarzyszy, tylko za pa
chołków.

Lepiej, niż kostytucyonaJistom i ludowcom, 
powiodło się narc dowcom, z w jaszcza Słowakom, 
którzy w 15 okręgach postawili swoich kandy
datów i w ośmiu swyoiężyli, podczas gdy w tak- 
zwanych czystych wyborach (nie gwałconych 
przez rząd) za gabinetu Szella tylko cztery man
daty zdobyć potraiili. Dobrze się także trzymali 
Serbowie, chociaż lyiko cztery mandaty uzyskali. 
Rumuni zawarli byli w  niektórych okręgach kom
promis z rządem, którego jednak koalieya nie 
wszędzie dochowała, wszelako uzyskali 14 man
datów. Sasi (Niemcy siedmiogrodzcy) z jedenastu 
mandatów dawnych doszli do 12. Gdyby się 
utworzył wspólny kinb naroiiowców, byłby to 
zastęp około 35 posiów, co raz«2m z posłami chor
wackimi tworzyłoby 75 posłów — a więc za
stęp, którego żąaań narodowościowych madia- 
ryzm nie mógłby stłumić. Jakoż w prasie wę
gierskiej już się wyłania obawa, że posłowie na
rodowościowi moglipy jąć się obstrukcyi i sejm 
tak samo sparaliżować, jak to lewica dotychczas 
czyniła.

Sukces narodowców jest ogromny. -Gabinet 
Koszuta (przepraszamy : Wekerlego) zapowiedział 
bowiem także „wybory czyste*, ale tylko dla 
żywiołów „państwo konserwujących* tj. dla ma- 
diaryzmu. Do okręgów, zagrożonych przez Sło
waków i Rumunów wysłano wojsko. — w tym 
celu, aby w razie niebezpieczeństwa odsuwać 
niemadiarów od urny wyborczej, a w  razie opo
ru ogłosić ich za rewoltantów i prosić o „ochro
nę* dla komisyi wyborczej. Jakoż bagnet i tym 
razęm operował tak samo dzielnie i krwawo jak 
za osławionych wyborów z ery Szaparyego. Mi
mo to mogą narodowcy pochlubić się znacznym 
sukcesem; snać spotężniała w nich świadomość 
i dzielność. Czego skutek naturalnie będzie taki, 
że koalieya układając nową ordynację wyborczą 
jeszcze potężniej, niż w swoim planie Kristoffj, 
obwaruje „jedność państwową*.

Na razie posiadać będą 48-smacy w nowej 
izbie posłów taką przewagę, że wobec wszystkich 
innych razem wziętych stronnictw większość po
siadają, a więc sojuszników żadnych nie potrze
bują. Czuje to Andra»sy i jak powiadają, już mu 
się sprzykrzyło urzędowanie...

Kronika.
Lwów, dnia 8  maja 1906. 

Kalentlsnyk.
W e środę 9 maja G rzegorza N. 

W asy ły ja . —- Kai. stow. Bożydara bt. 
W schód słońca 485, zachód 7'19. 
W e czwartek 10 maja Izydora  Or. 

Symeona. — K ai. slow. Cierpimir.
W schód słońca 4'38 zachód 7'21.
W  piątek 11 m aja B eatryksy P. - 

sona Ap, — K ai słow . Ludowit.
Wschód słońca 483, sacb.ói 7 81.

— Gr. kat.

ar. kat. Ja

zami ano wał dyrektora 
Józefa Winkowskiego

Wynik wyborów na Węgrzech.
Wybory do sejmu węgierskiego tak jakby 

skończone. Węgierska izba posłów liczy 413 
' członków bez deputowanych chorwackich, z nimi 
zaś (nie we wszystkich sprawach mają prawo 

j głosowania) 453. Samo jedno stronnictwo nieza- 
[ wisłości posiadło absolutną większość, bo 240 
mandatów. Stronnictwo liberalne, które prawie 
przez 40 lat panowało i rządziło, jest do cna 
wytrzebione — jako pomniki przeszłości pozo
stali tylko Koloman Szell, finansista i Mikszath, 
słynny hterat-humorysta. Taki sam los spotkał 
„stronnictwo nowe*, które pod wodzą BanfTiego 
w ostatniej godzinie oderwało się od koalicji 
z tym skutkiem, że tylko jedeu Banffy i to z ła
ski koalicji wybrany został,

Do akcyi koalicyjnej należą oprócz prawo
wiernych czterdziestoósmaków (49-tacy, tj. ko- 
szutowcy czystej rasy, żądający oderwania Wę
gier nietylko od Austryi, ale i od korony Habs
burgów nie tworzą na razie osobnego stronni
ctwa) należy stronnictwo konstytucyjne Andras- 
sego, tudzież stronnictwo ludowe, tj. katolickie. 
Stronnictwo Andrassego mniemało, że ma daleko 
większe widoki, niż wybory okazały. Zdobyło 
trochę więcej, niż 70 mandatów, a zatem ani 
połowy mandatów, jakie stronnictwo liberalne 
jeszcze przy zeszłorocznych wyborach stycznio
wych uzyskało było — pomimo tego, źe An- 
drassy jest ministrem w gabinecie koalicyjnym 
i to ministrem spraw wewnętrznych, w którego 
rękach przeprowadzenie wyborów spoczywało.

Jeszcze gorszego rozczarowania doznało 
katolickie stronnictwo ludowe, które z niesłycha
nym hałasem przeszło do obozu koalicyjnego i 
najzacięciej „tańczy czardasza, do którego K o- 
szut przygrywa*. Stronnictwa koalicyjne zawarły 
były kartel wyborczy. Ale co do ludowców kar
telu nie dotrzymano; w swoich okręgach wy-

—  K lutow in ie. Cesarz 
polskiego gimn. w Cieszynie 
dyr. V  gimn. w Krakowie.

Namiestnik zamianownł inżyniera komasa- 
cyjnego, Jana Krudysua, inspektorem agrarnym we 
Lwowie.

— W iadom ości dyeceryalne. Ajchidyecezya 
lwowska ob. łac. Egzamin konkursowy złożyli: ks. 
Jan Kielar administrator in spirit. w Czerwonogro 
dzie, ks. Jan Kordek administrator in spirit. w 
Loaisenthal i ks. Stanisław Nowacki administrator 
w Tokach.

Dyecezya przemyska ob. łao. Egzamin konkur
sowy na proboszczów zdali: Jan Baraniewski, wi-
Jtary w Ryohcicach; ks. Ludwik Bira, administrator 
w Starejsoli; ks. Jan Cetnarowicz, wikary w Zagło- 
bniu (z odznaczeniem); ks. Jan Majewicz, wikary w 
Rzepiennika biskupim; ks. Piotr Niezgoda, kapelan 
wojskowy w Przemyślu (z odznaczeniem); ki, Do
minik Zarytkiewicz, katecheta szkoły wydz. m. w 
Drohobyczu; ks. dr. Michał Żukliński, katecheta 
szkoły ludowej w Leżajska (z odznaczeniem).

Dyeoezya tarnowska. Przeniesie n i: ks. W oj
ciech Woźniczka z Siedlisk do Lribczy; ks. Jan 
Kwarciński z Brzozowej do Siedlisk ; ks. Franciszek 
Kmieciński z Pilzna do Brzozowej. W czerwcu od
będzie ks. biskup wizytacyę kanoniczną dekanatu li
manowskiego; w Ujanowicach i Kamionoe małej d 
11, 12, 13 i 14 czerwca. W  Żegocinie (konsekracya 
kościoła) d. 15, 16 i 17 czerwca. W Now. Rybia 
18 czerwca, w Łosinie 19 i 20 czerwca, w Stopni
cach król. 21 i 22 ozerwoa, w Limanowej 23 i 24 
czerwca, w Kaninie 25 ozerwca, w Pisarzowej 26 i 
w Męcinie 27 ozerwoa.

Dyecezya krakowska. Przeniesieni: ks. Stan. 
Łopatowski z Zebrzydowic do Makowa, ks. Antoni 
Świętek z Makowa do Zebrzydowic.

—  Ankieta balneologlem a przeprowadziła 
wczoraj dyskusyę nad kwestyami co do : poparoia 
iaater/alnego zdrojowisk; ulg podatkowych i ulg w 
taryfaoh kolejowych; utworzenia subwencyonowanyeb 
składów wód mineralnyoh; utworzenia centralnego 
biura porady technicznej, oraz co do ułatwienia kre
dytu dla zdrojowisk w instytucjach finansowych. 
Ułożenie tekstu reaoluoyi, obejmująoej powyższe po
stulaty, odłożono do dzisiejszego posiedzenia.

W  skład ankiety, której obradom przewodniozy 
członek wydziału kraj. p. Mieczysław Onyszkiewicz, 
wchodzą pp.: ze strony wydziału krąj.: członek wy
działu kraj. dr. Józef Wereszczydski, kraj. inspektor 
szpitali dr. Józef Łuszozkiewicz i sekretarz wydziału 
kraj. Bronisław Sohworm; ze strony namiestnictwa: 
protomedyk radca dw. dr. J. Merunowioz i starosta 
Antoni Grodzki j z Towarzystwa lekarskiego we Lwo
wie: frof. dr. Antoni Mars; z politechniki: prof.
Leon Syroezyński; z Akademii umiejętaośoi, jako 
właśoioielki zakłada zdrojowego w Szczawnicy: prof. 
dr. Tadensz Browiez i prof. dr. Leon Marchlewski; 
z Tow. technicz. prof, Tadensz Sikorski i inżynier 
Maślanka; jako delegaci Towarzyatwa balneologicz
nego, w zastępstwie właścicieli zdrojowisk i lekarzy: 
br. Konstanty Brunieki, Jan hr. Potocki, dr. Maksy
milian Ceroha, dr. Antoni Cbramieo, prof. dr. Ka
zimierz Kaden, prof. dr. Ludomił Korczyński, dr. 
Edward Krzyżanowski, Adolf Grabowski, dr. Edmund 
Snpiński, Józef Mazurkiewicz, dr. Zygmunt Wąso
wicz, dr. Stanisław Wróblewski.

JKronika lwowska.
- f -  Dyrektor kolei, St. Rybicki wyjechał w 

sprawach urzędowych do Wiednia.
-i- B ada  in . Lwowa odbędzie posiedzenie we

środę i czwartek, 9 i 10 boa. o 6 wieczór.

-i- Obiad na cześć p. Bryfeezyńsklego.
Wczoraj o g. 8 wieczorem odbył się w sali K asy
na narodowego objad na cześć prezesa Tow. gosp. 
p. Stanisława B.ykczyńskuago, dany przez członków 
komitetu Towarzystwa. Rolę gospodarzy spełniali 
pp. Stanisław Bohda.oowiez i Oskar Schnell. W  
objedzie wzięli udział: marszałek kraj. hr. Badeni,
prezes krakowskiego Towarz. gospodarskiego Zdzi
sław hr. Tarnowski, prezes Związku fabrycznego 
Andrzej ks. Lubomirski, prezes K ółek rolniczych 
Artur Zaremba Cielecki, prezes Tow. kred. ziem. 
dr. Kiciński, prezydent sąda wyźsz. Tchorznieki, 
wiceprezydent dyrekcyi skarbu Korytowski, wicepre
zydent namiestnictwa radca dw. hr. Łoś, wiceprezes 
wydziału kraj. radca dw. dr, Tadensz Piłat, dyre
ktor kolei państw*, radca dr. R ) bicki, prezydent m. 
p. Michalski, inspektor rolnictwa dla Galioyi, radca 
dwom Struszkiewicz, wiceprezes Tow. gospod. W i
told Czartoryski i Jan Vivien — dalej posłowie 
Stauisław Bal, dr. Mikołaj Krzysztofowicz, Kazim. 
hr. Szeptycki, Jan Urbański, członkowie komitetu 
Tow. gosp. Jnliau br. Brunieki, Jerzy Turnau, dr. 
Tadeusz Mars, dalej prezes oddziału stanisławow
skiego Tow. gosp. Mieczysław Brykczyttski, dyrektor 
akademii dublańskiej Julian Frommel, profesorowie 
Malsburg, Mikułowski-Pomorski i dr. Szpillmann, 
jako też redaktor „Rolnika* dr. Jan Paygert i se
kretarz Tow. gosp. Feliks Skrochoweki.

Zebranie miało charakter serdeoznego uozoze- 
nia niezmordowanej pracowitości i położonyoh dla 
rozwoju hodowli bydła w kraju zasług prezesa St. 
Brykczyńskiego. Myśli tej dał wyraz w pierwszym 
toaście p. Artur Cielecki, w odpowiedzi na co p. 
Brykezyński, odnosząc zasługi do swych współprace ■ 
wników, pił zdrowie komitetu. P. Vivien wzniósł 
toast na czaśó Zcfo. hr. Tarnowskiego, jako prezesa 
bratniego Towarzystwa. Hr. Tarnowski dziękując
wzniósł toast na pomyślność gal. Tow. gosp., po
czem ks. Andrzej Lnbomirski, biorąc assumpt z tego, 
że zebranie odbywa się w wigilię św. Stanisława
pił zdrowie marszałka Baaeniego. Seraeozna i oży
wiona pogawędka przy dźwiękach muzyki przeoią* 
gnęła się prawie do północy. t

- f -  Włościanie na wystawie. Donosiliśmy już
0 zwiedzenia w niedzielę lwowskiej wystawy bydła 
przez włościan z pow, przemyskiego. Jeden z obeo- 
nych w tym czasie na wystawie ziemian, pisze nam 
d z iś : Staraniem prezesa oddziału Tow. gospodar
skiego przemyskiego ks. W łaa. Sapiehy i marszałka 
rady powiatowej dr. W ład. Czaykowskiegc przybyło 
w niedzielę do Lwowa celem zwiedzenia wystawy 
około 500 włościan tego powiatu. Współudział tylu 
włościan w tej wycieczce stanowi dowód należytego 
zrozumienia znaczenia podobnyoh wystaw, owoo wie
loletniej, świadomej celu pracy oddziału Tow. gosp.

— Gr. kat i rady pow. w Przemyślu —  i był równocześnie po
ważną manifestacją rzeczywistych uczuć zaintereso
wanych tu kół. To też marszałek powiatu dr. Czaj
kowski w przemowach swych na placu wystawy z 
naciskiem podniósł, źe wprawdzie szczególnie w
ostatnich ozasach ozęsto pojawiają się dążenia zbała
mucenia lnduośoi wiejskiej, rdzeń jednak tego ludu 
instynktownie czuje, kto ma dobrze życzy i szczerze 
stara się o poprawę jego materyaluego bytu. Pod
kreślił też mówca dalej nie bez słuszności z pewnym 
odcieniem wewnętrznego zadowolenia, że pomimo 
gorliwej agiiacyi i fałszywego tłumaczenia sprawy 
włości rentowych, poważniej myśląoy gospodarze zro
zumieli już doniosłe znaczenie odnośnpj ustawy dla 
nich. Tak marszałek kraj., jak i prezes Tow. goap, 
zapewniali o swej przychylności i poparciu w dąże
niach rolników do poprawy gospodarstwa wiejskiego, 
hr. Badeni zaznaczył przy tem, że ustawę o rentach 
włościańskich z pewnością zawsze stosować będzie 
na korzyść zainteresowanych w każdym poszczegól
nym wypadku dobrych gospodarzy. Między uczestni
kami wycieczki byli też i Rusini i ci mogli się na- 
ooznie przekonać, źe Polacy nawet w manifestacjach 
swych uie podnoszą nigdy kwestyi narodowośoiowej
1 nie sieją ziarn niezgody dla pobratymczego narodu. 
Oby dany tu przykład był czasem i z ioh strony 
naśladowany I viribns unitis dałoby się dla narodu 
na ekonomioznem polu o wiele więcej zdziałać.

N.
—  Premiowania na wystawie bydła ron- 

płodowego 1 nierogacizny. Dziś o 11 przedpo
łudniem ogłosił prezes tow gosp. p. St. Ellrykozyń- 
ski wynik premiowania okazów i odczytał wykaz 
przyznanyoh przez Jury nagród. Przyznano miano
wicie :

18 dyplomów honorowych, która otrzymali: a) 
za kollekcye Simentalów pełnej krwi: Wiktor Jan z 
Zarszyna, Fedorowicz Tadensz z Kiebanówki, Boho- 
siewiczowa Marya z Wincentówki, Hulimks. Michał 
z Myoowa, b) aa kolletcye Simentalów półkrwi: 
Schnell Oskar z Firlejówki, hr. Badeni Kazimierz 
z Buska, ks. Czartoryski W itold z Pełkiń, Bryk- 
czyński Mieczysław z Zagwoździa, Rulrmka Michał 
z Ulhówek, e) za obory cmiune zar dowe Simen- 
talów półkrwi: Ksiądz Walnicki za 5 krów, Meł-
nyozuk Nikola za 10 sztuk i nagrodę pieniężną 
300 kor., d) za bydło nizinne: Dublany za całość 
Oldenburgów, Komarno za całość Oldenburgów, Stu
bno za całość Oldenburgów półkrwi, Mikulice za 
jałówki, Pełkinie za dwie krowy, e) za oborę pełnej 
krwi Sohw yU : Bertemilian Breuer JaD z Sucho
woli, f) za bezrogi: Za kollekcye Sołowij Jan z
Kamionki-Lipnik.

Przyznano dalej 30 srebrnych medali rządo
wych, które otrzymali: a) za Simentale pełnej krw i: 
Krnpanowski Jan z Hulcza za kollekcye, Hulimka 
Miohał z Mycowa za krowę, Krzyżanowski Jan z 
Hulcza za krowę, Fedorowicz Tadensz z Kiebanówki, 
za krowę, Bohosiewiuzówa Marya z Wincentówki 
3 medale za jałówki, Wiktor Jan z Zarszyna 4 me
dale za krowy, ks. Czartoryski Witold z Pełkin za 
jałówkę, b) za Simentale półkrwi: Skrzyński An
tom z Żurawna za kollekcye, Jasiński Wiktor z 
Bełżca za kellekcye, ks. Czartoryski Witold z Pełkin 
za jałówki i za krowę, Hulimka Miohał z Ulhówek 
za krowy i jałówki, c) za obory gminne zarodowe 
Simentalów półkrwi: Miohał prociueh za buhaja,
jałówkę i krowę (i 200 kor), Dauyluk Iwan za 
5 sztuk (i 250 k.), Janko Stefan z Hoszan, ksiądz 
Bardzik, d) za bydło nizinne: St jańce za eałośó,
Stubno za jałówkę, Ktinuer Leopold z Ohrusua za 
krowę, Dublauv a  krowy, Bustr za jałówki, e) za 
bydle siwe aloejskie: zarząd dónr ks. Lubomirskich
w Miżyńcu. Bertemilian Breuer Jan za jałówkę, 
f) za bezrogi: Sołowij Jan za 3 loszki roczne i
knura półrocznego.

Przyznała następnie Jury 13 arebrnyoh medali

^ '  — _ _  ^ -  i nlon Uolinl/i 7  Poleca Szan- pT. Publiczności wielki skfad doborowych materyałów na ubrania męskie
v f  K 3  1 I i  T l i  f l W C O  W  LWÓW, UlaO nćłllCKI / ,  Fabryczny skład materyałów Bakuawsklch. Niemniej puleoa uieln; wybór

w  (gdzie Centralna kawiarnia) g u io w y c h  u b rań  w iiib n e g o  w y ro b u  po bardzo um iarkowanych cenach

ł ?  1 /  1  1 7  ^  p ow od u  w ie lk iego  zapasu w y sp rze d a je  m eb le  po

ITlL Dli L* le wyicielaneltp-*°leca Francis
, t — „   * - b. niskich c e n a c h !. '!  W szelkich gustow nych, różnego rodzaju mebli własnego wyrobu wielkf w y b ó r ! Jadalnie, Sypialni , salonowo,

Franciszek Z M IZ 3ES ją, Lwów, Pasaż IHikolascIia, »»<* ^ yTJju**
a *
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9 maja i906 Nr. lOl
Tow. gosp., które otrzymali: a) za Simentale pełnej 
krwi: Schnell Oskar z Firlejówki za krowę, hr, Ba
dem Kazimierz za jałówkę, Ostaszewski Stanisław z 
Klimkówki za buhaja, b) za Simentale pół krwi: 
Sohnell Osk^r z Firlejówki za krowę, Brykozyński 
Mieczysław z Zagwoździa za krowy i jałówkę, o) za 
bydło nizinne: Mikulice za buhajka pół krwi Olden
burg, Nowosiółki za jałówkę, Stubno za krowę, 
Dublany za krowę, d) za bydło siwe alpejskie: Za
rząd dóbr. ks. Lubomiskiego w Miźyńou za buhaja 
pełnej krwi Algaaer, e) za bezrogi: Dyrekcya kra
jowej niższej szkoły rolniczej w Bereźmey za 4 lo
chy, Turnau Herman z Urzejowiec za 2 lochy, Irsay 
Marya za kollekcye;

28 medali brązowych rządowych, które otrzy
mali : a) za Simentale pełnej krwi : Hulimka Michał 
e Mycowa za krowę, Schnell Osku. z Firlejówki za 
krowę, hr. Badeni Kazimierz za krowę, Wiktor Jan 
z Zarszyna 2 medale za krowy, Ostaszewski Stani
sław z Klimkówki za buhaja, b) za Simentale poł 
krwi: Hulimka Michał za buhajki, Brykozyński Mie
czysław za buhajki, c) za obory gminne zarodowe 
Simentalów pół krwi: fiełej Mionał za krowę z cie
lęciem i jałówką (i 150 V.), B >hatczuk Koman za
2 krowy i 2 jałówki (i 200 k.), Puszkart Jaków za
3 sztuki (i 200 k.), Mełnyczuk Onufry za 4 sztuki 
(i 200 k.), Sander Konrad za krowę, jałówkę i bu
hajka (i 150 k.), Mazepa Mikołaj, za 3 sztuki (i 150 
k ), Windiez Jan za krowę i jałówkę (i 150 k.), 
tiałunka Michał za 2 buhajki i 2 jałówki (i 150 k.), 
d) za bydło nizinne : Nowosiółki za jałówkę, Stabno 
za buhajki, e) za siwe bydło alpejskie: Zarząd dóbr 
w Stawczanach za kollekcyę 4 sztuk pełnej i pół 
krwi Schwitz, f) za bezrogi: Abgarowiozowa Zofia 
s Dubienka za lochę i wieprza opasowego, Pogłodow- 
ski Dyonizy w Ludkowicaeh za 4 lochy, Bertemilian 
Breuer Jan w Suchowoli za 8 młodych świń.

Przyznano dalej 19 listów pochwalnych, które 
otrzymali: s) za Simentale pełnej krwi, Jasiński za 
krowę, Abgarowicz za krowę, b) za Simentale pół 
krwi: Augustynowicz Bolesław w Kniażu za kolle- 
koyą, Seferowiczowa Bronisława za kolekcyą, zarząd 
dóbr Ks. Teresy Sapieiyny w Bilozu złotem za kol- 
lekoyą, Pogłoaowski Dyonizy w Sudkowicach za bu
haja, szkoła rolnicza w Bereżnioy za krowę z bliźnię
tami, c) za obory gminne zarodowe Simentalów pół 
krwi: ksiądz Biliński Jau za jałówkę, kBiądz Papro
cki za krowę, ksiądz Oboszkiewicz za krowę, Ujejski 
za krowę, Urbański Mieczysław za buhaja, d) za 
bydło nizinne: Busk za krowę i jałówkę, Kozłów za 
za jałówkę, Stubno za krowę, Dublany za buhaja, 
*) za bezrogi: Gajewski Stanisław z Rudek, f) za 
maszyny do przygotowania paszy: Dom dla Ziemian, 
wreszcie 7 medali broniowych Tow. gosp., które 
otrzymali: a) za Simentale pół krwi: Augustynowicz 
Bolesław z Kniaża za krowę i buhaja, Jarzymowski 
Józef Chlopczyue za bahaja, b) za bezrogi: Janko 
Stefan w Hoszanach (chlewnia zarodowa) za lochę, 
Krusenstern Aleksander w Niemirowie (chlewnia za
rodowa) za kollekcyę, Seferowiozowa Bronisława w 
Paaiekaoh Zubrzyckich (ohlewnia zarodowa) za mło
dzież, Godlewska Ewa w Krasówce za wieprza opa
sowego; c) z a  ś c i ó ł k ę  t o r f o w ą :  Spółka 
akcyjna „Torf".

Ponadto przyznała Jury łącznie 12t5 nagród 
pieniężaych, z których najwyższa wynosiła 800 kor., 
najniższa 50 kor.

•i- Hojny dar. W ostatnich dniach ubiegłego 
miesiąca uczyniono w naszem mieście znaczny zapis, 
obdarowujący młodzież akademicką. Jak wiadomo 
od dłuższego czasu czyniono zabiegi około wybudo
wania polskiego domu akademickiego, niestety skro
mne fundusze nie pozwalały na nabyoie odpowie
dniego gruntu i rozpoczęcie budowy. Sprawa tak 
piekąca długo jeszcze czekałaby na urzeczywistnienie, 
gdyby nie zapis hr. Felicyi Skarbkowej,- mocą któ 
rego przeznacza ze swych gruntów, położonych w 
samem śródmieściu (Fredrówka) ponad 300 sążni 
kwadratowych pod budowę rzeczonego domu. Zapis 
został uskuteczniony w formie fundacyi im. hr. Fre
drów. Hojnym ofiarodawcom złożono gorące podzię
kowania z« strony senatu uniwersyteckiego: rektor
.i Oiuiiński i prorektor dr. Puzyna, ze strony mło

dzieży: przewodniczący Czytelni Akademickiej i 
Bratniej Pomocy słuohaczów Wszechnicy. Oddanie 
gruntu nastąpiło w sobotę. Po krótkich podziękowa
niach Komitetu obywatelskiego budowy domu aka
demickiego podpisano protokół oddania gruntu w po
siadanie. Akf pedpisali ofiarodawcy: hr. Felicya
Skarbków a \ dr. Aleksander hr Skarbek, zaś imie
niem Komitetu obywatelskiego; dr. Tadeusz Skał 
kowski jako przewodniczący, dyrektor Terenkoczy, 
kurator Towarnicki, inżynier Sosnowski i przewodni
czący obu Towarzystw akademickich.

Na baraę dla ubogich uczniów Pola
ków, uczęszczających do gimnazyum Franciszka Jó
zefa we Lwowie, nadosłano na ręce dyrektora p. dra 
Fr. Tomaszewskiego, wskutek odezwy, rozesłanej do 
byłych uczniów tego gimnazynm następujące datki: 
itr. Potooki Roman 100 koron, hr. Lanckoroóski 
Zbigniew 100, radca dw. Seferowicz 100, redaktor 
Milski 100, Nieiabitowaki Stanisław 100, dr. Go- 
Alswski 50, dr. Sołowij W. 50, dr. Kosiński Ad. 
5' i, dr. Czarnik Kaz. 40, dr. Bieńkowski 20, dr. 
Sawozyński Henryk 10, dr. Fisoher Ksawery 10, 
prof. Kłak 10, Sobola Fr. 25, Terlikowski Fr. 5, 
Swobcdu. E. 10, Sitarz A. 5, Dulewski Stan. 20, 
Ostrowski Al. 5, Ryczak Ks. 6, Hemmerling K. 10, 
Peters J. 10, ks. Piaskiewicz J. 20, dr. Kwiatkow- 
■ki F. *0, ar. Połturak E. 10, Weissmann A. 20, 
dr. Małaozyński A. 10, ks. Ziemiański M 10 dr 
Łoziński A. 20, dr. Brust J. 20, dr. Ostafiński M. 
10, ks. Swadowski L  5, Tohormieki W. 30, Ho
łub S. 4, Małaozyński Mar. 20, Babiński Józ. 10, 
Czerwiński A 20, dr. Thulie Maks. 10, dr. Bylina 
J. 10, Haleczko J. 2, Szczurowski A. 4, dr. Gar- 
liński T. 10, Tralka J. 2, Palmstein B. 5, Toma
szewski J. 5, Glazarewicz M. 20, Vetulani R. 1, 
Starzyński T. 10, Kuczyński B. 10, Podlewski K. 
12,- Tarasiewicz H. 10, Pawłowski T. 20, Pieczon- 
ka J. 2, Miłaszewski St. 20. Nadto od rodziców o 
beonyoh uczniów przy wpisach i od innych osób: 
Krzeczunowioz Fel. 180, hr Plater 130, S. i A. 
Lubomirsoy 60, ks. Lubomirska 40, Gołuchowscy K. 
i W. 40, adw. dr. Michalewski 20, p. Smutny z 
wieczorku 28, abituryent Błażyóski 10, zjazd matu
rzystów z 1895 r. 50, z wycieozki uczniów prof. 
Błażka 70, z turniejn szaohowego 5, Studnicki 10, 
Makowicz 10, Schaff 8, dr. Laufer 10, Mikuoki l !  
20, hr. Siemieńska 50, hr. Jazwiński 100 składka 
w czytelni uozniów 1*51, Bełza W. 10, Muller 50 
Isakiewicz 2, Dienstl 10, Sz.yszkowski 20, klasa
V I a zamiast wieńca dla zmarłego kolegi 16, klasa
VII b zamiast wieńca dla zmarłego kolegi 33-60, 
pułk. Durski 12, Lipińska 12, Prohaeka 12, razem 
2287 koron 11 h. Na rozesłanych dotychczas 500 
odezw do byłych uczniów zakładu, otrzymał djre
ktor datki tylko od 54.

— Ze zgromadzenia Tow. dziennikarzy 
poi. we Lwowie, uzupełniając wczorajsze sprawo
zdanie nasze, dodajemy, i i prezes p. Adam Krecho- 
wiecki w przemówieniu zaga|ającem, mówiąc o soli
darności dziennikarzy lwowskich, juka się objawiła

przy sposobności strajku drukarzy, podniósł zasługi 
p. Mieczysława S o h m i 11 a, który z młodzieńczym 
zapałem doprowadził do akutku myśl wydawania 
wspólnego pisma codziennego „Chwila". Zgromadze
nie wyraziło przy końon zebrania podziękowanie se
kretarzowi p. Bron. Lasaownickiemu a pamięć zmar
łych członków śp. Józefa Glinkiewioza i śp. Romual
da Theodorowićza uczciło przez powstanie.

-f- Tow. wzajemnych ubfc*p. urzędników 
pryw. Obrady tow. wzaj. nbezp. urzędników pryw. 
skończyły się dziś popołudniu. Na wstępie uchwalo
no wniosek komisyi statutowej (ref. p. Dołźycki), aby 
sprawę zmiany statutu odroczyć do przyszłego roku. 
Z kolei załatwiono sprawozdanie komisyi petycyjnej 
(ref. p. Kesselring) i przyznano kilka stypendyów 
oraz zapomóg członkom tow. Dokonano następnie 
uzupełniającego wyboru cztero członków wydziału 
contr, a po przyjęciu sprawozdania komisyi admi
nistracyjni obrady zamknięto.

-ś- Z Izby sądowej. (Kradsieit to Winnikach.) 
Trybunał, przychylając Bię do wniosku obrony, uchwa
lił odbyó wizyę lokalną i dziś rano wyjechał z obroń
cami, prokuratorem i oskarżonymi do Winnik, gdzie 
oglądauo szczegółowo fabrykę, badając na miejscu 
stosunki. Radcę Lekczyńskiego, przewodniczącego 
trybunału, prosiła deputacya robotników fabryki o 
względy dla oskarżonych Oimury i Wilczyńskiego. 
Deputacya podniosła, iż wszysoy robotnicy znają obu 
tych oskarżonych jako ludzi pracowitych i uczciwych.

Dalszy ciąg rozprawy jutro.

Kronika krajowa.
Wybór ■zapełniający jednego członka rady 

powiatowej w Jaśle, z grupy większych posiadłości, 
rozpisało namiestnictwo na 6 czerwca.

Wiece I zbory „ukraińskie" odbyły się w 
dalszym ciągu w Poburzanach i Niewicach (p. Ka
mionka str.) W tym powiecie odbyło się w osta
tnich dniach kwietnia 81 zborów. W Litwinowie (p. 
Podhajce) ściągnięto na „wicze" włościan z 15 wsi. 
Zebraną na „bojewyj fondu kwotę 3'59 kor. skon
fiskowano. Dr. Mossler urządził w Buchaczu wieo 
socyalistyozno-chłopski. Prócz Mosslera przewodni
czył „siozowyk“ -radykał, Fedj Nedilski z Ladzkiego, 
a przemawiali, prócz wymienionych, socyaliści: Na- 
zaruk, Chlebek i Gntwald. Mówiono o „pierwszym 
maja* i równem prawie głosowania. Po wiecu od
był się spacer z tablicami: „nechaj żyje 8 hodynnyj 
deń robuczyj!" itp. Bramę wjazdową na zamek hr. 
Potockicn zamknięto łańcuchami.

Efektowne „zbory". B. redaktor „Diła", 
Bug. Lewicki wraz z par. Baczyńskim urządzili e- 
fektowne zbory „poufne" w Brzeżanach. Mianowioie 
par. Koncewicz kazał ustawió w cerkwi, przed głó
wnym ołtarzem... mogiłę, obłożoną mchem, a za 
nią krzak tarniny z krzyżem, na którym widniał 
wiemeo cierniowy, kajdany i czerwony sztandar z 
odpowiednim napisem. Przy mogile pełniła „straż" 
„Sicz" w czarnych sierakaoh. Po mszy 14 księży od
prawiło „parastas" za Ladczan. Par. Sadowski wy
głosił nastrojone kazanie. W końcu mech, ziemię, 
tarninę i czerwony sztandar rozebrali uczestnicy tego 
nanożeństwa „na pamiątkę". Po takiem przygotowa
niu dr. Lewicki mówił o równem prawie wybor- 
ozem, atakował Polaków i zwolenników rozazeitonia 
autonomii krajowej, a wreszcie ściągano od chłopów 
podatek na „fundusz bojowy".

O strajkach rolnych w pięciu powiatach 
wschodnio-galicyjskioh donosi „Diło". Mianowicie, że 
bezrobocie w pow. buczaokim trwa dalej. Właściciele 
i dzierżawcy mają byó skłonni do podwyższenia 
płatni, a że to podwyższenie wydaje się robotnikom 
za małe, przeto nie chcą wracać do pracy. Kilku 
dzierżawców (w ich liczbie Fiszel Goldenbergz Ludzkie
go) sprowadziło robotników z Delawy (p. Tłumacz) 
i oi pracują na łanach pod dozorem iandarmeryi. 
Rolnicy z Trościańoa, którzy n siebie strajkują, 
praoują na obszarze dworskim w Luce. Robotnicy w 
Petryłowie (majątku p. Bogdanowicza) żądają pod
wyższenia płac. „Diło" donosi, źe dzierżawca Bu- 
czacza, właściciel Korościatyna i inni podwyższyli 
robotnikom płatnię.

Powód do strajku w Kocurowie (p. Bóbrka) 
dał niejaki Jurko Dacko. Zajechał on do lasu dwor
skiego i zbierał ohroście na opał, które gajowy Ro- 
maniszyn ocenił na 4 korony. Ponieważ kwota wy
dawała się Darkowi za wysoką, począł się we wsi 
skarzyó na to i w rezultacie ludzie zaniechali pracy 
na łanie dworskim przy sadzeniu kartofli. W sprawę 
wdało się starostwo.

W pow. tłumackim strajkują robotnicy rolni 
w Stryhańcach ; przebieg strajku dotychczas spokojny ; 
na łanaoh dworskich p. Szczurowskiego praoują roi- 
niey z Pobrzezia i Rożniowa. W Kołowou (p. Zba
raż) zaskrajkowała służba dworska. Podburzających 
ukarano kilkodniowym aresztem i fornale powrócili 
do pracy. Także w Nowosiółce kościukowej (p. Za
leszczyki) zastrajkowała służba dworska. Sprowadzono 
huoułów ze wsi Sadzawki i ci pracują pud osłoną 
iandarmeryi. Agitatorów, którzy podburzali robotników 
do strajku, aresztowano.

K ion ik a  powszechna*
§ Cesarz Wilhelm — jak donosi półurzędowy 

„Fremdenblatt" — przyjedzie 6 czerwca raoo do 
Wiednia i zabawi tam jako gość u cesarza Fran
ciszka Józefa do dnia następnego wieczorem. Przy
będzie także szef niemieckiego sztabu generalnego 
hr. Molike, który weźmie udział w manewrach ce
sarskich w Bruck nad Litawą.

§ Strajk w Witkowicach zaostrzył się. Do 
organizaoyi sooyalistycznej przyłączyły się obie orga- 
nizacye narodowe: czeska i niemiecka i wczorąj za
stanowiono pracę w dwóch ostatnich hntach, w któ 
rych dotąd jeszcze pracowano i w fabryce kokBU. 
Razem strajkuje do 15.000 robotników. Odbyli oni 
wczoraj zgromadzenie, na którem sformułowali swe 
żądanie. Żądają więc skrócenia czasu pracy przy 
podwyższeniu płacy, w niektórych działach docho- 
dzącem do 50 prc. Specjalnie domagają się wyższej 
płacy za pracę w niedzielę i w godzinach dodatko
wych, a nadto zniesienia t. zw. „odciągnięć eksporto
wych", ponownego przyjęcia robotników, wydalonych 
z powodu 1 maja, zwalniania robotników od pracy 
w dzień 1 maja, uznania „mężów zaufania", tygo- 
dniowyoh wypłat, ogłaszania cen akordowych przed 
rozpoczęciem pracy, przyzwoitego obchodzenia się 
przełożonyoh z robotnikami. Dalsze żądania dotyczą 
hygieny robotniczej i przyrzeczenia, że w przeciągu 
roku nikt z powodu obecnego strajku nie zostanie 
wydalony.

W kołach pracodawców twierdzą, że robotnicy 
nie zdołają wytrzymać strajku dłużej, jak 2 do 3 ty
godnie. Tracą oni dziennie 60.000 koron zarobku. 
Wprawdzie i właściciele hut stracili dotychczas 
przeszło milion koron, lecz mimo to nie chcą ustąpić. 
Istniąje nawet zamiar ograniczenia praoy w kopal
niach. Jeśli zamiar ten zostanie wykonany, dalsze 
tysiące robotników stracą zarobek.

Strajkującym robotnikom wypowiedziano już 
mieszkanie, robotnicy jednak oznąjmili, że nie wy
prowadzą się, chyba emitowani sądownie.

§ strajk W Sarajewie, o którego burzliwem 
rozpoczęciu się donosiliśmy, Jeszoze się nie skończył. 
„Agramer Tgbl." donosi, że liozba strajkiyącyoh zwię
kszyła się znacznie, gdyż do str aj ecu przyłączyli się 
takie wszysoy tubyloy. Dowóz z okolioy wstrzymano 
zupełnie tak, że oeny środków żywności ogromnie 
podskoczyły. Kawalerya i piechota przeciąga miastem. 
Ruch tramwajów i dorożek wstrzymany. Z  okolioy 
śoiągają oddziały wojska. Także komendant wojsko
wy bar. Albori przybył do miasta Wojsko zacho
wuje się wobec ludności z ogromnym taktom. Po
licji nie widać. Wszystkie szkoły i banki zamknięte. 
Gromady strajkujących ze śpiewem przeeiągają mia
stem. Do ekscesów znaczniejszych nie doszło. Inteli
gencja stoi po stronie strajkujących robotników, 
gdyż fabryki tytoniu płacą niezmiernie niskie ceny 
robotnikom, najwyżej 40 centów dziennie. Na wielu 
zgromadzeniach robotniczych twierdzono, że chłopi 
nie dostają niejednokrotnie nio za dostawiony tytoń, 
stąd uprawa tytoniu jest w całym kraju zaniedbana, 
a chłopi mają zamiar na przyszłość wstrzymać się 
całkiem od uprawy tego produktu. Ostatnie starcia 
pociągnęły za sobą śmierć 3 ofiar, z reszty rannych 
dwóch walczy ze śmiercią. Podnoszą również przykre 
stosnnki sanitarne w fabrykach tytoniu i twierdzą, 
że one są ogniskiem gruźlicy dla całego miasta.

Urzędowy komunikat, jaki wydany został, wy
raża przeciwnie nadzieję, że strajk już się kończy 
i ie robotnicy juź się uspokąjają.

§ Paszporty do  Rom anli. Celem ułatwienia 
zwiedzenia wystawy w Bukareszcie zniosły rządy 
węgierski i rumuński na czas od 14 maja do 
14 listopada przymus paszportowy na granicy ru
muńskiej.

§ Paryż wedle spisu ludności z 4 marca liczy 
2.731.000 mieszkańoów. W roku 1901 liczył 
2.660.000.

§ Sprawa Strigl. Policja paryska sądzi, że 
wykryła spisek anarchistów rosyjskich na życie 
kilku przebywających w Paryżu W. książąt ro
syjskich.

§ Pałac pokoju w Hadze. W bieżącym mie- 
siąou nastąpi rozstrzygnięcie konkarsu architektów 
na pałac pokoju w Hadze, który zbudowany byó 
ma w słynnym tamtejszym parku miejskim kosztem 
kilku milionów guldenów holenderskich, ofiarowanych 
przez znanego miliardera i filantropa, amerykanina 
Carnegiego. O ile wiadomo, także polscy architekci 
przyjęli udział w konkursie.

§ śm iała  ucieczka. Jak donoszą z Chalon- 
sur-Marne do pism paryskich, pozostający w tamtej- 
szem więzieniu śledczem pod zarzutem usiiowanego 
morderstwa Włoch Fiore, który ma opinię niebez
piecznego zbrodniarza i jut kilkakrotnie był karany, 
zbiegł ze swej celi onegdaj około 6 godziny rano. 
Uoieczka nastąpiła wśród niezwykłych okoliczności. 
Stwierdzono mianowicie, że zbrodniarz sporządził 
sobie fałszywe klucze z żelaznego drutu, który zdo
był w zagadkowy sposób, otwarł nimi drzwi swej 
oeli, a następnie drzwi magazynu, w którym było 
schowane jego ubranie. Tutaj przebrał się, wziął kil
ka prześoieradeł, związał je i spuścił się po nich na 
dziedziniec. Następnie wyłamał zewnętrzne drzwi 
więzienia i zbiegł. Zamiast jednak opuścić miasto, 
udał się prosto do pałaou sprawiedliwośoi. Włamał 
się do biura sędziego śledczego, zapalił spokojnie 
lampę, rozbił i przeszukał kilka szaf, aż wreszcie w 
jednej z nich znalazł akta odnoszące się do jego 
sprawy. Zabrawszy je, opuśoił pałac sprawiedliwości 
i ziikł bez śladu.

§ Neapol bez ostryg. Opady popiołu podczas 
wybuohów Wezuwiusza uietylko na lądzie wyrzą
dziły milionowe straty; wpływ ioh szkodliwy do- 
sięgnął też i głębin morza. Ucierpiały mianowicie 
ostrygi. Zdaniem znawców zatoka nespolitańska przez 
oałe dwa lata pozostanie bez ostryg. Poniesie skut
kiem tego wielkie straty tamtejsza ludność nadbrze
żna, dla której obfite połowy ostryg stanowiły nie
mal główne źródło zarobku.

§ Dobry przykład. Rada miejska w Nordhau- 
sen zabroniła paniom noszenia sukni z ogonami w 
obrębie miasta i zagroziła niestosującym się do tego 
nakazu grzywną od 30 marek lub aresztem.

§ Okradziony miliarder. Z Chicago donoszą, 
że do biura miliardera Leitera włamali się zło
czyńcy, a rozbiwszy zapomocą dynamitu kasę, 
zrabowali pspiery wartościowe na kwotę 100.000 
dolarów.

O F I A R Y .
Dla biednej wdowy na zakupno maszyny w ce

lu zarobkowania nadesłano pod literami K . W. z 
Dobrzan kor. 10. — Emil Obertyński z Odnowa, 
nadesłał k. 25, jako dat narodowy w rocznicę Kon- 
stytuoyi 3 Maja na Tow. polskiej szkoły ludowej.

H u  powietnuz. Sprawozdanie centralne) sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 7 maja. 1906 roku o godr. 7. 
rano. Czem iow ce +■—, Tarnopol —■•—. Lwów +13-0, 
Skole + ' — Przemyśl — —. Jarosław +•—. Tarnów 
— . Nowy Zagórz — Kraków +14-0 Praga + 1 0  0 
W iodeń+12 ’4 Semmering +8-G Budapes-.t + 1 6  2. Iscbl 
+11-0 Riva + 1 4  4 Tryest + 1 8 2  C elsy -sza .

* Program publicznego posiedzenia Ak ide- 
mii Umiejętności w Krakowie w dniu 12 b. m, 
jest następujący : Przewodniczyć będzie zastępca 
protektora dr. Julian Dunajewski. Zagai posie
dzenie przemową prezes Akademii hr. Tarnowski. 
Nastąpią sprawozdania sekretarza jeneralnego z 
czynności Akademii za rok ubiegły, odczyt prof. 
Smolki p. t. „Młodość Lube 'kiego*, ogłoszenie 
nowych członków i nagród.

* „Tjgodnlb ilustrowany" 1 Wędrowiec",
dwa najstarsze warszawskie tygodniki, połączyły się 
w ten sposób, ie firma Gebethnera i Wolffa, właści
cielka „Tygodnika ilustrowanego", nabyła„Wędrowca“ . 
Ostatni numer „Wędrowca" wyszedł 5 bm.
‘ * Macierz Pńlska. Opuścił prasę zeszyt VII. 
wydawnictwa „Polska, obrazy i opisy". Mieśoi się 
w nim dokończenie Politycznej historyi Polski dr. 
Augusta Sokołowskiego. Autor doprowadził dzieje 
Polski sż do doby najnowszej, mówi nawet o zwo
łaniu Dumy przez cara Mikołaja. Zeszyt zawiera 83 
rycin, wiele zupełnie dotyohczas niepublikowanych. 
Szczególnie pięknie ilustrowany jest rok 1831 (tu 
reprodukcje dokumentów, użyczonych Macierzy przez 
dyrektora dr. A. Danysza). Objętość zeszytu wynosi 
l l 1/* arkusza druku (185 stron dużej ósemki). W ze
szycie następnym rozpocznie się Historya literatury 
polskiej, również bogato ilustrowana. Zeszyt I—VII 
tworzą tom pierwszy „Polski". Odbiorcy otrzymają 
do tomu tego przy zeszycie VIII-ym ozdobną okładkę. 
Cena każdego zeszytu 1 korona.

R ep ertu ar lw ow sk iego teatru m le lsk iego
We środę „Piękna Helena" Offenbacha.
W e czwartek „R om antyczni" Rostanda, roz 

pocznie „W arszaw ianka".
W piątek „C hopin" Orefice z p. Malawskim,

panią Collignon-8 zymańską i panią M okrzycką-Pilarz.
W  sobotę po raz I  „Dobrodziej złodziei" w e

soła tragedya oryginalności w fi aktach przez K arola  
Irzykow skiego i  Henryka M ohortr.

W  niedziele popoł. „Kopciuszek", w ieczór „ Ż y 
d ów k a 1 F. H a ly v y V > .

(Telefonem i pocztą.)
— Wojskowość przyjęła ofertę krakowskie

go magistratu w sprawie zakupna gruntów pofor- 
tyfikacyjnych pod Krakowem na rzecz miasta, 
podnosząc żądaną cenę do miliona kor. Rewer
sy demolacyjne będą na tym obszarze zniesione.

(Pooztą.)
— Zasuspendowani przez władzę biskupią 

księża Maryawici zarzucają używanie sutan i za
czynają nosić szare habity z wyszytą na pier
siach monstrancyą. Przy odprawianiu nabożeństw 
Mankietnicy nie kładą ornatów, kazania zaś wy
głaszają bez płóciennych białych komży, przez 
prawowitych księży używanych.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia 8 maja 1906.

Konferencye.
Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt" do

nosi, ie  prezydyum Koła polskiego odbędzie dziś 
ponowną konferencję z ks. Hohenlohem,

Wiedeń. Dziś konferował ks. Hohenlohe 
z posłami: Wasilką, który mu przedłożył żądania 
Rusinów na Bukowinie, Onciulem, który przedło
żył żądania Rumunów i członkiem izby panów 
hr. Thunem.

Wiedeń. „Slaw. Corresp." donosi, że ks. 
Hohenlohe zaprosił na środę na konferencję 
członka Izby panów Mattusza i prezesa klubu 
agraryuszów czeskich pos. Praszka

Z ziem polskich.
Wybory do Dniny.

Łom ża. Onegdaj odbyły się wybory posłów 
do Dumy państwowej z gubernii łomżyńskiej. 
Posłami wybrani pp Chrystowski, adwokat przy
sięgły i Jan Harusewicz, lekarz powiatowy.

Z Rosyi.
Rada państwa.

Petersburg. Towarzysz ministra spraw za
granicznych ks. Oboleński, towarzysz sekretarza 
stanu senator Charitonow i senator Łukianow 
zostali powołani do rady państwa.

Zjazdy stronnictw.
Petersburg. Otwarto tu ogólno-państwowy 

zjazd stronnictwa legalnego porządku przy u- 
dziale około ?00 osób. Prezesem wybrano p. 
Szczerbatowa.

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
kongresu kadetów przyszedł pod obrady projekt 
komisyi agrarnej, proponujący, aby z dóbr pań
stwowych, kościelnych, klasztornych, z nadwyżki 
własności prywatnej, którą się później określi, 
utworzono osobny kompleks, przeznaczony do 
rozdziału między małorolnych i bezrolnych. Dy
skusję z powodu spóźnionej pory przerwano, 
lecz już teraz pokazało się, że wielu chłopów 
uważa ten projekt za niedostateczny kompromis 
i że domagają się oni zupełnego rozdziału pry
watnej własności.

Reorganizacja marynarki.
Petersburg. (Pet. A g ) Dziś ukazał się re 

skrypt cara do ministra marynarki, wskazujący 
na konieczność rychłego odbudowania rosyjskiej 
floty wojennej Car rozkazuje zreorganizowanie 
sztabu generalnego marynarki.

Zamachy.
Ryga. (Pet. Ag.) Banda z 15 uzbrojonych 

ludzi napadła wczoraj wieczorem na stacyę ko- 
iejową Schlock, niedaleko miasta *Tukkum, w 
Kurlandyi; napastnicy zabili jednego żandarma, 
polieyanta, naczelnika biura pocztowego, pisarza 
i pewnego oficera artyleryi, który tam się przy
padkiem znalazł, zrabowali kasę dworca kolejo
wego i kasę biura pocztowego i uciekli. Dwie 
kompanie piechoty rozpoczęły z Rygi pościg.

Zmiany osobiste.
Petersburg. (Pet. A g.) Oczekują tu przy

bycia we czwartek rosyjskiego posła w Kopen
hadze Izwolskiego. Nominacya jego na ministra 
spraw zagranicznych zdaje się już być rzeczą 
pewną.

Petersburg. Towarzysz kierownika komi
tetu ministrów Wuicz został mianowany senato
rem. Ks. Oboleński został zwolniony ze stanowi
ska nadprokuratora synodu. Minister komunika- 
cyi Niemieszajew i szef administracyi rolnictwa 
Nikolski również uwolnieni ze stanowisk. W miej
sce tego ostatniego mianowany Styszyński. Dalej 
uwolniony ze stanowiska minister finansów Szy- 
pow i minister oświaty hr. Tołstoj. W miejsće 
tego ostatniego mianowany senator Kaufman.

Również ustąpił kontrolor państwa Filosofow 
który otrzymał nominacyę do Rady państwa; 
na jego miejsce zamianowany Schwanebach.’ 
Wreszcie na miejsce dotychczasowego ministra 
sprawiedliwości Akimowa, mianowany jego to
warzysz Szczegłowitow.

Radykali, wracający do izby w zwiększonej 
liczbie, nareszcie uwolnieni są od dyktatury 
socyalistów.

Ogólny rezultat jest ten, że partye większo
ści zyskały 35 mandatów, a straciły 11, nie li
cząc 154 wyborów ściślejszych, które w ogromnej 
większości są korzystne dla bloku radykalnego.

Dotychczas podług statystyki urzędowej wy
brano : 26 nacyonalistów. 56 progresistów, 77 
konserwatystów i liberałów, 64 republikanów 
lewicy 83 radykalnych, 74 radykalnych socyali
stów, 32 zjednoczonych socyalistów, 10 nie
zawisłych socyalistów.

Strajk w Turynie
Turyn. Strajkuje tu 20.000 robotników 

tkackich. Przyszło do starcia, gdyż kilka tysięcy 
strajkujących zaatakowało policyę i tramwaie. 
Jeden oficer, oraz kilku żołnierzy i polieyantów 
zostało zranionych kamieniami. Policya strzeliła 
z rewolwerów i zraniła dwóch demonstrantów 
lekko a jednego ciężko.

Turyn. Delegaci towarzystw robotniczych 
uchwalili ogłosić w Turynie strajk generalny; 
wyjęte z pod strajKU mają być tylko dostawy 
dla szpitali i roboty potrzebne celem wydawania 
dzienników.

Rozruchy na Guadeloupe.
Waszyngton. Departament stanu otrzymał 

od konsula amerykańskiego na wyspie Guadelou
pe telegram, donoszący, że od paru tygodni pa
nują tam rozruchy z powodu wyborów do parla
mentu francuskiego. Główne miasto znajduje się 
w rękach pospólstwa. Z San Domingo odpły
nął amerykański okr^t wojenny do Guade
loupe.

Auylia w Sudanie.
Zangen (w półn. Nigeryi). (B. Reutera.) W 

miejscowości Hadeyla stoczyło angielskie wojsko 
pięciogodzinną walkę z królestwem tubylców i 
wzięło do niewoli króla Hadeya, najpotężniejszego 
władcę tej części Sudanu centralnego.

Zatarg angiebko-turecki
Gibraltar. (Reuter). Dwa angielskie krążo

wniki otrzymały wczoraj nagłe rozKazy i odpły
nęły w niewiadomym kierunku; przypuszczają, że 
do Lewanty.

Ateny. Przybyło tu 14 angielskich okrętów 
wojennych.

Spisek anarchistyczny.
Barcelona. Odkryto tutaj spisek anarchi

styczny, skonfiskowano 8 bomb i aresztowano 16 
anarchistów.

Dział ekonomiczny.
p Gal. akc. Bank hipoteczny we Lwowie po

daje do wiadomośei, iż z dniem 30 kwietnia 1906 
wynosił stan naszych 4 prc. listów hipotecznych 
75,779.800 kor., 4 i pół prc. listów hipotecznych 
63B19.200 kor., 5 prc. premiowanych listów hipo
tecznych 2,955.000 kor., łącznie 142,554.000 kor. 
zaŁ stan asygnaeyj kasowych 2,216.600 kor.

Z rynków towarowych.
BadapelU dnia 8 maja. Kurs w koronach 

i  po 100 klg. Notowano przeaicę na maj 15-92—16 94, 
na październik 16 38—16-40, żyto na maj na
październik 13 46—13-48. owies na maj 17-50-17-60, na 
październik 12-92-13-00. kukuradza na maj 13 64-13-66, 
na lipiec 13-88—13-30, izepak na sierpień 27-80—28-00.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: dostateczna
Usposobienie: lepsze.
Pogoda: pochmurno.

Bank rolnica? we Lwowie
LwOw dnia 8 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwow.

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-40 do 8 60, pszenica na ter- 

mina 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 5’70 do 5'90, iyto na 
termina 0 00 do 0-00. Owies obroozny gotowy 7-10 do 7-80. 
Owies obroezny na terminj crOO do 0-00. Jt ezmień pa
stewny 6 50 do 6 70, jęczmień browarniany 7-20 do 7-70. 
Kzepah 00 00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. Groeh pa
stewny 6-75 do 7-25, groch do gotowania 8-60 do 10-00. 
W yka 8‘-  do 8-50. Bobik 6*40 do 6-70. Hreozka 00-00 do 
00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0-00 do 0‘00 kukura
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00-00 do 
00-00 chmiel stary 00'00 do 00-00. Koniczyna czerwona 
40-Oo'do 55-00, koniczyna biała 40-— do 55'—, koniczyna 
szwedzka 75 — do 90-— Tymotka 22-— do 2600.

Spirytus paritaf Tarnopol za 100 litr. nowy od 
34-75 du 35 —. SpirytuB paritaB Tarnopol na terminy
_•  do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen-
towany 18 50 do 1875.

Z rynków pieniężnych.
WieAeA dnia 8 maja. (Telegram „(iazety Na

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
połudui'1 Akcye aastryackiego zakładu Kredytowego 
689-25, węgierskiego zakładu kredytowego 814-50, iL glo- 
banku'316-25, Unionbanku 553-25, Banku dla krajów ko- 
ronnyoh 438 50, Bankrereinu 561-75, Bodencreditu 1056--, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 571-00, kolei państwo
wych 680-00, kolei południowej 128 ,50 tramwaju A. — —, 
3  kolei Elbethal 450 00 kolei półnoenej 5740, kolei
ozerniowieekiej 572 00, alpiny 567 00, Blina Murauya 574 —,

[ pras Kiego towarzystwa żelaznego 2726 -  fabryki broni 
! 58?-—, tureckie tytouiowe 393-—, galicyjskiego karpackie

go Towarzystwa naftowego 58300 oblig. węg. iudemniz. 
95-60, renta majowa 99-95, austryacka rema koronowa 
99-80 węgierska reuta koronowa 95-90, 56-Iet. listy T o
warzystwa kred. ziemskiego 98-75, 4-proeentowe listy ban
ku hipotecznego 91-65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 10080, 5-pioeeutowe listy banko hipotecznego 
111-75 4-procent. Banku kraj. 99-10, 4 i pól proc. Banku 
kraj 10155, 5-proooutowb komunalne obligacye Banku 
kraj' — , 4- procentowe galicyjskie obligacye propin.

1 99-55, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. Is93 
!)9-30| 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9805, losy 
tureckie 153-— marki 117-28, ruble 253- .

Wybory we Francyi.
Paryż. Pisma rządowe oświadczają, że wy

bory -do parlamentu stanowią świetny tryumf nad 
reakcyą. Stronnictwa „bloku" wejdą do izby 
wzmocnione. Pisma socyalistyczne stwierdzają, 
że partye socyalistyczne bardzo się do zwycię
stwa przyczyniły i same odniosły wielki sukces. 
Pisma opozycyjne twierdzą, że „komedya spi
skowa p. Clemenceau" nie pozostała niestety 
bez wrażenia na wyborców, wyrażają mimo to 
nadzieję, że onegdajszą klęskę stronnictw anti- 
blokowych da się jeszcze powetować przez 
zjednoczenie przy wyborach ściślejszych.

Paryż. „Temps", który podczas wyborów 
zwalczał blok radykalny, dziś pisze, że wybory 
dały świetny dowód tego, iż rządy republikańskie 
znajdują we Francyi ogólny poklask. Ani jeden 
poważny kandydat tym razem nie wystąpił na 
podstawie programu, zmierzającego ao zmiany 
formy rządów. Opozycya popełniła błąd, wal
cząc pod hasłem sprawy kościelnej, gdyż Fran- 
cya nie chce słyszeć o klerykalizmie. Niemniej 
też odrzuca Francya kolektywizm, albowiem po 
mimo niektórych odosobnionych sukcesów socya
listów zjednoczonych można przypuszczać, że 
partya ta w izbie nie stanie się niebezpieczną.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

M H B  alkaBcaiai1
Przyjechali Lwowa d. 7 maja 1906.

! Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). F.
hr. Ressegnier z Niska, L. hr. Bruekmann z Mona- 
sterzec, eksc. br. Marta z Worochty, M. Komarnic- 
cy * Jarosław ie, dr. W. Lisowski z Krakowa, Solt. 
Abgarowicz z Dubienka, W. Morawski z Odrzecho
wa, W. Morawski z Oleszy, K. Wysocki z Ostobu

1 ża, K. Ni wieka z Bortnik, radca Przetock1 z 
Borysławia, R. Jarosz z Drohobycza, S. Putschert z 
llozwaza, J. Rakowscy z Hermanowie, dr. S. Ha- 
czewski z Kołomyi, J. Grunwaid z Świtażowa, M.

1 Morawski z Kujdaniec.

Znakomite okruchy herbat — pół klg I zł. 80 ct.
noleca 

ojJ Jl:> lat Istniejący 
największy skład 
herbaty 1 kawy Fryderyk Scńubuth i Spółka Lwów, 

Rynek 45.
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(Ciąg Juisay).

Nieprzezwyciężona tęsknota opadła duszę 
pani Amelung, jakaś tęsknota za śmiercią, któru 
jej, pełnej siły życiowej, dotąd była nieznaną. 
Usiadła na ławce a w myśli jej wyłaniały się 
rozmaite obrazy z pizeszłości. Oparła głowę o 
pień scsny, stojącej za iawką i zdawało się jej, 
że już umarła, że jest już pogrzebaną a dusza 
jej błądzi z duszami zmarłych, jej męża, jej ro
dziców, po nieskończoności...

Naraz na ścieżce pojawiły się dwa cienie. 
Trzymały się za ręce a ciała ich były do siebie 
przytulone. Poznała... ah

Była tak przerażoną, że chwyciła, się zwi
sającej gałęzi, aby nie upaść. Gałąź złamała się 
z trzaskiem, cienie odskoczyły od siebie i fóź- 
bieKłT się...

Czarna, tajemnicza noc pokryła wszystko.
Pani Amelung przetarła ręką oczy, jak- 

gayby cnciała z nich spędzić widziadio. Lecz 
wątpl.wości nie miała żaónycn; to nie b /ło  wi
dziadło, ale przerażająca r_ czywistość, której 
od tak dawna już się obawiała. Pomyślała o 
Ryrsardzie i przejął ją  ogromny ból.

Gdy w  godzinę później wchodziła do sali 
jadalnej, musiała użyć wszystkich swych sil, aby 
zachować panowanie nad sobą. Erna była zu
pełnie spokojną i naturalną, rozmawiała z oży
wieniem z panem Lindequist, a wobec swej te
ściowej zachowywała się zimno i lekceważąco 
jak zawsze. Natomiast pan Lindequist był zmie 
rżanym i unikał wzroku pani Amelung.

Wkrótce po wieczerzy odeszła Erna do 
siebie. Życząc dobrej nocy, rzuciła krótkie spój 
rżenie swej teściowej, ale w tem spojrzeniu 
kryła się cała nienawiść i upór.

Pan LinJeąuint zapalił cygaro i wziął dzien
nik do ręki; nie czytał go jednak. Pani Amelung 
widziała to, podeszła ku niemu i chwilkę stała 
przed nim, jakby czekała na jakieś wyjaśnienie.

A gdy on milczał, zapytała spokojnym, ale sta
nowczym głodem:

—  Co teraz ma się stać, panie Lindcquist?
On odłożył dziennik i odpowiedział tak

samo spokojuie, tylko głosom niepewnym:
— Właśnie chciałem zapytać o to panią.
— I pan chcesz odpowieazi odemnie?
— Proszę o nią.
— Sądzę, że mężczyzna honoru sam sobie 

ją dać może.
—  Jestdm do JysDozycyi syna pani. Proszę 

mu oznajmić, co pani widziała lub czego pani 
się domyśla; ja niczemu nie będę przeczył.

—  Wydarłeś mu pan, co on miał naj
lepszego, wiarę w osobę, którą kochał nade- 
wszystku, a teraz chcesz pan stanąć z nim do 
pojedynsu! Zaiste czyn bohaterski I

—  A cóż pozostaje mi innego? Czy ter~z, 
k edy pani mnie odkryła, mam uciekać jag 
tchórz ?

—  Są wypadki, w których ucieczka jest 
bohaterstwem.

— Ucieczka bohaterstwem?
Pani Amelung usiadła i rzekła spokojnie:

— Czy mogę panu opowiedzieć jedną 
historyę

— Proszę, będę uważnie słuchał.
— Trzydzieści lal już minęło, gdy ja, po

ślubiwszy mego męża, przyjechałam do Wehr 
walde. Pomiędzy krewnymi mego męża pozna
łam jego jedynego brata. Był to Jeszcze baidzo 
miody człowiek, praktykował w sąsiedztwie jako 
agionom. Wprawdzie był lekkomyślnym, ale był 
bardzo miłym, miał dobre serce i p ękną duszę... 
Aż jednego dnia znikł on bez śladu i nikt już o 
nim nic nie słyszał... Powrócił dopiero po wieiu 
latach. Z nikim j  ednak nie mówił o powodach 
swego zmanięcia, nawet przed swoim bratem się 
nie zwierzył. Mnie jodoej powiedział wszysiao: 
oto zapłonął grzeszną miłością do młodej żony 
swego przełożonego, w chwili zapomnienia wy
zna! jej swoją miłość i został wysłuchamy... W 
dwie godziny później znikł i nikt nie znal po
wodu jego ucieczki; przełożony jego niczego się 
nie domyślał.

—  Lecz . jego zona ? — zapytał pan Linde-
qui8t.

—  Nigdy nie wspomniała ani słówkiem o

tem, co zaszio. Ponieważ czuła się winną, sta
rała się swój błąd naprawić wobec męża po
dwójną miłością i troskliwością. Mąż w nieświa
domości czuł się szczęśliwym aż do śmierci.

Pani Amelung mówiła spokojnie i w sło- 
wacn prostych, ale jej opowiadanie wywarto 
wielkie wrażenie na panu Lindeąuist Zapalił ma
chinalnie cygaro i chodził po pokoju. Par. Ame
lung również milczała i nastała długa chwila 
ciszy.

— Łaskawa pani — rzekł wreszcie Jjinde- 
quist, zatrzymując się przed krzesłem paui Ame
lung — ta krótka historya, którą m. pani opo
wiedziała, a mniejsza z tem, czy one jest prawdzi
wą czy zmyśloną..

—  Jest prawdziwą —  pi*erwała mu pani 
Amelung z nacisLiem

—  Dla mnie jest to obojętne. Ale jest w 
niej nauka i to rzecz główna. Już jako dziecko 
lubiłem bardzo dobre historyę i teraz je lubię. Za
stosuję się też do nauki, płynącej z opowiadania 
pani. Dziękuję pani.

(O. d. n.j

Syrup - fagtiano,
aporządiany od r. 1838 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę zmożor^j i obecnie zostającej pod 
kierunkiem jego nprawnionyoii spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F Ł O B E a r T i  T ła  Fandolflnl (Italia).

najlepszy środek czyszczący  krew 
wy. alaska

prof. Hieronima Pag liano
P ły n n y  — w  probzkta — w  p a k ie t a c h .

Należy żądać zawsze jasno-niebieskiage znaku fabryki z podpisem prof. t i i r o l a m o  P a g ila m a *
bo naoycia we wszystkich większych aptekach.

S k ł a d  d l a  A u s t r y i ; S O U B a T E  B ż Ł A O O H E T T I  -  A L A  ( S i ł d - T y r o l J .

DfLOBNii OGł OHżENIA
po 4  fil. od wyraża.

P  a s u ie t
z gęsich wątróbek, Strasburga-!, po 3 kor. 
Z truflami 4 koron fantowa —

D-rór Łupsiyn, Brreża^y.

?rrząd dóbr
paaieeanika 1 luśnego w jednej oso 
bie, lec* tylko wlościariua. Pensy* roczna 
Z40 kor., ordycaryi 16 korcy zboża, ogród 
pomieszkanie z opalem i dwie wtaine kro
wy na paszy le‘-nęj. 394

Mająrti
poste reatsnte.

owa po 40 morgów do sprze
dania, Grocholski. Bnozacz, 

80

Meble żelazne składane, ogro- 
do we, trwałe, 

lekkie, tinie poleoa Fr. CHLADEK, ma 
gaayn wyrobów żelaznych, metalowych, 
Lw ów , Kynek 45. Ą02

16 folwarków, od 43 do 2250 
morgów ma do 

iprzedania Towarzystwo wzajemboj po
mocy ziemian — 1 wó,r, £0 po m ik - 1.

66

f l f i f t h i l  w średnim wieku, z bardzo do- 
UOUUa brej rodziny, najlepszego wy
chowania, charakteru łatwego, poszukuje 
posady jako towarzyszka s.arszej osoby. 
O dułe wynagrodzenie nie stoi, lecz jako 
niezbędny warunek stawia dobre i mile 
obchodzenie się. Łaskawe zgłoszenia npra- 
sza się poste restante Lwów X  Y  Z.

71

W agi
wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, becikowe, 
wszelkiego rodzaju skalowych, de 
cymalnych i stołowyoh wag, po
leca po najtańszej oenia V .  C ® r- 
r e a j ,  fabryka wag w  P r a d z e *  

t l i k c u l c  209

W i l g o ć ,  g r z y b ,  p l e ś ń
najsilniejsze, w kościołach, palacacb, 
domach czynsz, etc. usuwa tylko „gla- 
zu.yna". Liczne uzuania od PT. Ducho
wieństwa, arystokracyi i szlachty za ro
boty prze- lat 10 wykonywane. Zgło
szenia : B iarc  fabr. „G lazuryny",
Lwów, Hetm ańska 12. Telefon 686 

10 lat gwaraneyl. 383

Ł i  mm  anstr. MM IM ytow y dla handlu i przemysłu.
Obwieszczenie.

Na Walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu, odbytem dnia 5 kwietnia br. uchwalony został wniosek podwyższenia kapitału akcyjnego 
ze 100 milionów koron na 120 milionów koron, a to przez emisyę 62.500 sztuk akcyj opiewających 
na właściciela i na nominalną kwotę 320 koron i objęcie tychże nowo wydać się mających 62.500 
sztuk akcyi, polecić akcyonaryuszom pod warunkami przez radę zawiadowczą oznaczyć się mającymi.

W wykonaniu tej uchwały podaje się niniejszem warunki uprawniające do nabycia:
A) Właścicielom akcyi Zakładu kredytowego lub „rewersów" depozytowych na te akcye, 

ofiarowuje się na zasadzie prawa poboru nowe akcye, kióre biorą udział w zyskach z roku 1906, po 
kursie koron 630 za sztukę.

B) Właścicielom obecnie w obiegu się znajdujących akcyj, względnie „rewersów depozyto
wych11 udziela się prawo:

Ha każdych 5 sztuk starych akcyj jrdiią nową nabyć.
Części akcyj nie będą uwzględnione.

Prawo poboru należy zgłosić w czasie o d  p o n l e d z l a I k u  d n ia  7  m a fa  d o  (włącznie) 
f i r o d y  l <  M a fa  b r . ,  po tym terminie gaśnie prawo poboru: W e Wiedniu przy likwidatorze 
c. k. uprzyw. austryackiego Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, I. Am riof 6, codziennie 
(z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych) od 9 — 12 godziny przed południem.

Poza Wiedniem w następujących miejscach podczas oznaczonych godzin urzędowych:
W Bożen, Benre, Feldkirch, Gablonz, Górz, Insbruku, Karlsbadzie, Lwowie, Murawskiej 

Ostrawie, Ołomuńcu, Poli, Pradze, Reichenbergu, Cieplicach, Tryeście, Opawie, filiach względnie ekspo
zyturach Zakładu.

W Budapeszcie, w Węgierskim powszechnym banku kredytowym.
W Berlinie, przy dyrekcyi Towarzystwa Dyskontowego, u S. Bieichrodera, Mendelsohna i Sp. 

i w Banku dla hanala i przemysłu.
We Wrocławiu przy Ślązkiem Towarzystwie Bankowem i u E. Heimana.
W  Dreźnie w Powszechnym mem.eckim zakładzie kredytowym, oddział: Drezno.
W e Frankfurcie nad Menem w Dyrekcyi Towarzystwa dyskontowego i w filii Banku dla 

handlu i przemysłu.
W  Hamburgu w Północno-Nięmieckiin Banku w Hamburgu, u L. Behrensa i Synów i u 

M. M. Warburga i Sp.
W  K ulonii u Sol. Oppenheima jr. i Sp.
W Lipsku w powszechaym Niemieckim Zakładzie kredytowym.
W Monachium w Bawarskim Banku hipotecznym i wekslowym, u Merka Fink i Sp.

Zgłaszanie następne ma za złożeniem płaszczy starych akcyi, względnie rewersów depozyto- 
wyc1 we Wiedniu, za pomocą pojedynczej, w innych miejscach, za pomocą podwójnej konsygnacyi, 
k-órych numera akcyi w porządku arytmetycznym ułożone być winno. Formularze wydaje się w miej
scach dotyczących.

Na złożone akcye, względnie rewersa depozytowe otrzyma deponujący listowne potwierdzę- 
bie, za zwrotem kturego zwrócone będą najpóźniej do 8 dni złożone akcye względnie rewersy depozy
towe już zaopatrzone slampilią zgłoszenia prawa p o D O r u  W liście tym potwierdzony będzie złożony 
zadatek w kwocie koron 20u‘—  (punkt C ), jakoteż zapomocą stampuii uwidocznionem że akcye wła
ścicielowi zwrocone zostały.

C. Akcyonaryusze powinni przy zameldowaniu prawa poboru za każdą nową akcyę złożyć 
zadatek w kwocie koron 200’ — z doliczeniem 5 proc. odseiek od dnia 1 stycznia 1906 aż do dnia 
płatności w gotówce, gdyż inaczej tracą prawo do poboru nowych aacvi. tlesztującą kwotę w kwocie 
430 koron z doliczeniem 5 proc. odsetek od tej kwoty od dnia jj stycznia 1906 do dnia płatności, na
leży złożyć cajpużniej do dnia 31 sierpnia 1906, w przeciwnym razie traci się nietylko prawo poboru, 
ale też złożony zadatek wraz z procentem. Dopłata uskutecznioną może być li tylko w tym samym 
banku, w którym zadatek bvł złożony

Pełno wpłacone akcye podniesione być mogą tylko Za zwrotem Dotwierdzenia na uskute
cznioną wpłatę i tylko w tym banku, w którym wpłacone zostały, a to od dnia ogłoszenia odnośnego 
banku, że nowe akcye zostają w obieg puszczone.

W  m.ejsc&ch zgłoszeń w Niemczech, wydawane aędą uprawnionym do odbioru akcye za
opatrzone stampilią państwa niemieckiego. Koszty stempla ponosi nabywca. Koszty zaś wynikające 
z końcowego obrachunku nie będą policzone. Po zjawieniu się nowych akcyi zostanie przedłożony 
wniosek do notowania tychże na giełdach krajowych i zagranicznych, na których a&wniejsze akcye 
notowane były.

W i e d e ń  6  M aj a lf lr m . 422

C. k. uprzyw- austryackf Zakład dla handlu i przemysł®

W)dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i .

Kto posiada kartki za-
Q i x u . n i C 6 a  niechaj aię * calem i»-

ufaniem zwróci rył ko
óo Jubilerów  E ugeniusz Euena 
ez  t o u p .  P ra g a , śkerugUMe 2V,
k tó i . /  gdziekolwiekbądź zastawione Koszto
wności z brylantami i pertami z alasnyob 
funluszów Lez kosztów wykapnją a nao- 
wyśkę natycLmiast w całej pełni gotówką 
wypf icają. Największa dyskrecya, ilzybkie 
11 twienie zapewnione. Stare złoto, srebro. 

bry'ant, i perły kupujemy po możliwie 
nijwyżgzych cenach. Niem iecka kęre- 
spondeneya baruso pożądana. 348

M if jn o e  k u r a c y jn e

„PRiESSNITZTHAL"
w Mtfdling.

założone w r. 1850, urządzone z naj
modniejszym komfortem, w najpiękniej- 
szem połoźeii.u Wiedeń .kiego lu m  - 
jednak półgodziny oddalone od Wiednia. 
Nadajb się do kuracyl wrzelkieh sła 
bości ncw nętrsiirch  nerwowych — 
dla wyczerpanych i osłabionych naj
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Modling 47.

Cenniki b.zpłatnie.
Lokarz kierujący: Dr, Józef w elss.

Gnłfthifl p«wi»ki,
(rasowe)para. po 4 zł. 

(oztery pary i jidan samieo, razam 
9 szt.nk za 16 zł. z przesyłką i 
opakowaniem) sprzeda Obmiński, 

Łyczaków 14, Lwów.

Zakład
fapicTsko - Dekoracyjny,

-osta ł przeuieHsuy 
■a u licę  C sa ra eek ieg o  3,

i aykonuje w oelkie roboty tapicerskie, 
,'L : obija meble nowe i przerabia stare, 
Spoi tdta materace sprętynowc i włosieu- 
ue. Tapetuje pukoje. Układa firanki we
dług rysuuka i fantazyi. Sporządza story 
drelichowe do ściągania i automaty samo
czynne. 9porsądza poduszki i makaty. Pra
cownia i magazyn mebli wyścielanych. Ceny 
aader nrzj ępoe Na żądania wzory tapet 
i materyj. Z poważaniem

1F. Gąsiorawski, tapicer i dekorator.

Trzy guldeny
kosztuje raczka pocztowa bratto 6 kg. 
(zawiniająca około 50—60 sztnk) przy 
prasowauin mało uszkodzc.iyoh, pięknie 

sortowanych z zapachem kwiatów

Mydła toaletowe
fiołkowe, różowe, hehotrop, moszns, 

Konwaliowe, Lrzoskwii lowe itd. 
Wysyła za zaliczką 349

Manhattan — Przedsiębiorstwo
B i i s p e s z t  F i u ,  B o re z e d y  n i. 3.

*tiuuuu%H%xuxu*n*ux*uu*x*un
n
n
n
x
uu
X
X
X
X
X
X
*
X
X
X
X
X

Jan Jhnatowlca
w  K r a k o w i e ,  L w o w i e ,  P r z e m y ś l u  

i  w  S t a n i s ł a w o w i e
pblecj

Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

dc wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe natu
ralne. Żądaó wyraźnie tyi .0 wyrobu

' ■—  I  M  I  A l O  W  I  C Z  A . ■ " '
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Zaproszenie na VI. Zwyczajno Walno Zportzenio
Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności 

w Bukaczowcach,
które odbędzie się dniu 1S maja. br, o godsinie 3 popołudnia 

lokalu Towarzystwa 1. k. 18 w Bukaczowcaoh, na któro ozłon- 
ków stowarzyszenia się zaprasza.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie z rachunków za rok 190$ i udaielenie absolu
torium uyrekcji. 3) Wnioski 00 do rozdziału tyzku. 3) Frt.edlol.inie 
•piawozdania lustratora. 4) Wnioski ezłinkow 

398 Dyrekcya: I .  b c t U ip i r a ,  Ą .  H * I

pi..irszej jakości, b o ic ie  cięto, sprzedaję 
każdego dnia we Lwowie u. rynku, lub 
wysyła takowe «  pobraniem poczt owem 
po najtańszej oenie ..rgowe,, 7.arzą& dóbr 
Jeana Laizego n  Woli W ysockiej o. p.

Żółk iew . 410

luń tylko salętra cLlliJalus pomoże 
na poprawę lichych zasiewów. Używać jako 
nawóz pogłówny (KopfduŁgung). Ze zgłoaze- 

niami spieszyć się 
Pierw jze  Gal. T o warz. A kc. dla przem y
słu  eheiuicznego, Lw ów , A k adea iok z 8.
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KRYNICA
Stacja kolei: 

Muszyna-Krynlua
ze Lwuwa 11 gudz. 
z£rakuna6g jazdy 
z Warszawy 18 g.

c. i  Im  zdrojowy Pooztt 
(3 raży dziennie) 

i nrząd

w Galicy i. telegraficzny.
Apteka.

(VT roku 19U5 wydano

hadcy ees dr. Eberaa. 
elektryczne, słoneczne,

W Karpatack 590 m d. p m. Oo starzi kolsjowej godzina bit"j drogi. Na 
stacyi wygodne powozy. Środki leozmoze: „Zdrój główny" i „Stotwliika", Lardze
silne] szczawy wapienno I magtibzltfwo - souowo - żeluzlstej. Kąpiele miner»lne
bardzo obfite w kw.c węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane. (W  r. 1905
wydano 73.787). Nader skuteczne kąpiele borowinowe.
23.818). K,. ile  gazowo z czystego kw,.sa węglowego

Zakłiid hydropatyozny pod kierunkiem speoyalisty 
(W  roku 1905 wydano 13 384). Kąpiele rzeozne, parowa, 
mięsienie. Klimat wzmacniający podalpejski. Leczenie terenowe. S57

Wody mineralne miejscowe i zagraniczne. Kefir, 2ęiyaa Mleko sterylizawane.
Gimnastyka lecznicza. Zskłaa dyetetyozny. Lekan zakładowy: Dr L  ^Op.T z Kła
kowa, stale cały sezon. Nadto 14 lutarzy wolno praktykujących. Mieszkania: prze
szło 1700 pokoi i. komfortem urządzonych, w cenie od 1 k. dziennic w zwyż. Dom
zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Czytelnia. RenUnraeye. Peusyonaty prywatno, 
hotele, cukiernie, kościół katolicki, cerkiew. Muzyko zdrojowr stała (dyr. A W.oń- 
sii). Str.fy teatr. Koncerty, „dożyty, bale, park szpilkowy przeszło 100 morgow ob- 
sian Wodociągi i.ody źródlanej - gór sprowadzanei. Frekwencja w r 1905 prze
szło 7.40u osot — Sezon od 15 mafa do 10 października. W maju, c.eiwou i wrze- 
śnin ceny kąpieli i pomieszKań w domach siar bo wy on o 25% niiBie. W lipou i sier
pniu uie udziela się ubog>m . aunjch ulg.

Rozsyłka wód r..lnoralnyo» krynickich od kwietnia do listopada. Składy wo
wisjstki więsszyed m.astaoh w kraju i za granioą. Taksa kuraoyiua od 6 do 
12 koton. Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekty rozsyła

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Ulgi w apiatacii wedle umowy.
T a o n n  I r a n a  Najnowszy kostyum 
I CIOUIC II o n a *  wiosenny: biuskaozdo
biona gazikami, wyoustkami i paskioin. Spó
dnica 7-dzielna wy is i  stebnowana s mo
dnych materyałów, desenie -ng'elskie. v. ko
lorze popielatym, liTązowym, oliwkowym- lub 
drap. Cena komplezntgo kostyumu, i 'k  rysu
nek wskazany, do miary koron 12 do 15.
Sama spodnioa jak ilustracja fason Olga 
koron 5  < > do 7 60. Spódnica fason Wanda 
kor. 7*76 do 9'50. 214
Fzłttflll Annfila E,eganeki wosenny 
r  a f i l l l l  m i y o i d .  kostyum żasietowy.
Żakiet 60 om. długi, podszyty &'otcu, pl v} 
i przód wolny, ułożony w fałdy (Hohlfaiten) 
ozdobiony szwami Spódnica 7-dzlelna wyso
ka stebnowana z <nateryałow w desenie an
gielskie w kolorze pon.elatym, I rązowym, 
oliwkowym lub dr-.; Cena kompletnego ko
styum 1 koron 18’20 do 22'— .

Zamawiając spódnicę wystarczy podać 
nam długość z prsodn, objętość w pasie i 
biodrach. Przy zamówieulaon na kostyumy 
prosimy także o podanie nam objętosei w 
pasie, ssyi, ramion i piersi (mierząo naokoło), 
długość staną i lękiwów, sierokość w ple
cach i wysokość boozna.

P o leon n j nasz bogaty wybór bluzek 
jeawaunyoh wełnany n, batystowych, zefi
rowy ob i do prania. Szlafroki, mntyaki, hal
ki, fartuszki, w zelka ^arderobi dla diLwozątek 1 chłopczy
ków, iako to: sukienki, żakieciki, p]ąJł0zyki i pbranka. Ka- 
pelnszc dla dani i dzieci, bielizna damski i dziecinna, poń
czochy i wszelkie wyroby pończoszkowe, pask , p irasolk.i, 
woalki. rękawiczki »kór«ane, jeiwaónę, nioiam i w je ik ie  
inne towary modne ma pań i d-ieei.

Szanownym eabioreoiL na prowincji wysyłamy ha ży- 
«enie nasze bogato ilustrow ano connlki 1 żurnaie. Jak 

powszechnie wiadomo, udzielamy dobrze sytuowanym os-d »m 
bez różnicy rang i stanu, tak we Lwowie, jako »ż na pro- 
winoyi, ulgi w spłatach wedle umowy.

Zarząd firmy A u  L ou yre gn.
L w ś  x, ul. Halicka 19, (róg ni. Sobieskiego).

I l n i a n a .  ^ * 'i  ’ VB®yal,,y skład dvwanów i artykułów dekoracyjnych 
U W d l| l t «  znajduje się przy ulicy Sykstuskiej 6.

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo- europejski)

Odchodzą ze Lw ow a: 
do Brzuciiowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6 05 rano, 2'28, 

Ł 40 i 6*26 popołudniu (oa 6/5 do 23/9 wł w nie
dziele i rz. k. święta); 9 00 przed połudn. i 1.2*0 
popołudniu (od 1|6 do31|8 wł. codziennie) 8*34 wieoaur 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. ooaziennie), 9 15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k święta) 135  
popołudnia, (od 13/5 do 9|9 uodzinnnie) 3*14 popoł. 

do Bzczerca 10*45 przndpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h o d z ą  do Lw ow a: 
z brzuchcwic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł.^ 

3*26, 5 30 popołudniu i 8*20 wieczór, (od 6 maja do 
28 wiześnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 10 00 
przedpołudniem. 1*46 popołudniu, (od 1 ozerwua do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9 35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1 * 15 po;>oi., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 8*45 wieczór, (od 13/6 do 9|9 
w niedziele i rz k. święta) 9*25 wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. Ir. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta u 
o 11*50 wieczur.

IM
1, djckami i Liogiafii rfllerd i Spółki*


